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T r z y  k o n c e p c e .
C z y te ln icy  „Mustiwwa-npgo K u rje ra  Co­

d z ien n e g o " , in te re su ją c y  się  p o lity k ą  w e­
w n ę trzn ą . m a ją  n iezw y k le  tw a rd y  orzech! 
do  zg ry z ien ia : a r ty k u ł  p. t. ),Co oznacza
u d z ia ł p rof. B a rtla  w  d ru g ie j k o n fe ren c ji b. 
p rem je ró w “ . .Muszą dob rze  się nag łow ić, 
żeby  zrozum ieć sens teg o  a r ty k u łu ,  odoy- 
frow ać znaczen ie  d ług ich  i ch ao ty czn y ch  
w yw odów , p rzy p o m in a ją cy c h  sposób  p isa ­
n ia  w  ok resie  n a jc ięższe j ce n zu ry  w  b. za­
borze  ro sy jsk im  na p a rę  d z ies ią tk ó w  la t  
p rzed  w ojną. T y le  w nim  je s t  n iedom ów ień , 
ty le  frag m en tó w , pozo rn ie  n ie zb y t w iąż ą ­
cych  się ze sobą , ty le  szczegółów ' i  szcze­
gó lików , n a  p ie rw szy  rz u t oka m ało  is to t­
n y ch , a  je d n a k  w szy stk o  razem  sk ła d a  się 
n a  bard zo  in te re su ją c ą  m ozaikę , o d tw a rz a ­
ją c ą  dość  ściśle rzeczy w is to ść  p o lsk ą , k tó ra  
w  o s ta tn ic h  czasach  wmszla w  o k res  coraz 
to  żyw iej p o s tę p u ją c e j ew oluc ji. G dy  p o ­
ró w n a m y  u w ag i te g o  p ism a o p ierw szej k o n  
fo rencji b. p rem ierów  rzą d ó w  pom ajow ych  
i  o u d zia le  w  n ie j prof. B a rt la  z tem , co pi­
sze obecnie, po d ru g ie j k o n fe ren c ji, n a w e t 
n a  ty m  d robnym  o d c in k u  zyCia p o lity c z n e ­
g o  d o k o n an a  ew o lu c ja  u jaw n i się bard zo  
ja sk ra w o . W id ać , ja k , pom im o n a jw ię k ­
szych  w y siłk ó w  ab y  to  u k ry ć , ro z w ija ją  się 
u  n a s  w y d arze n ia  po lity czn e  c iąg le  w  je d ­
nym . śc iśle  o k reś lo n y m  k ie ru n k u , zm ierza­
ją cy m  do lik w id ac ji pom ajow ego  sy s tem u  
rzą d zen ia . N ie chodzi nam  w  te j chw ili o to , 
w  ja k ie j fo rm ie i  jak im i e tap a m i n a s tą p i t a  
lik w id a c ja . S tw ie rd za m y  ty lk o  fa k t,  k tó r y  
n ie  u le g a  ju ż  dziś n a jm n ie jsze j w ątp liw o śc i.

P o w ra c a ją c  je szcze n a  m om ent do a r ty ­
k u łu  „ I lu s tro w a n eg o  K u rje ra  C o d z iennego" 
i do  p y ta n ia  tk w ią ce g o  w  ty tu le : „C o ozna­
cz a  udzia ł prof. B a r t la  w d ru g ie j ko n feren c ji 
b . p rem jeró w “ , m ożem y b ez  z b y t w ie lk iego  
ry z y k a  s tw ie rd z ić , że u d z ia ł p ro f. B a rtla  
n a jp ie rw  w  n a ra d a c h  sp a lsk ich , a  n as tęp n ie  
zam kow ych , za p o w iad a  p o w ró t jego  do ży­
cia  p o litycznego . D ochodzi to  do  sk u tk u  n a  
w y ra źn e  żą d a n ie  P a n a  P re z y d e n ta , k tó ry  
s fe rę  sw ych za in te re so w a ń  n ie  o g ran icza  
w  te j chw ili do za g ad n ień  g o sp o d arczy ch , 
a le  z kon iecznośc i, pod  n ac isk iem  sp e cy ­
ficznych  n aszy ch  w aru n k ó w , ro zsz erzy ł ją  
w  o s ta tn ic h  cz asach  ta k ż e  n a  k w e s tje  p o li­
ty czn e  i to  zarów no  z za k resu  p o lity k i w e­
w n ę trz n e j, ja k  i  zag ran iczn e j, m iędzy  k tó -  
rem i, ja k  w iadom o, is tn ie je  śc is ły  p rzy c zy ­
n o w y  zw iązek , n ie d o ce n ian y  d o s ta te czn ie  
p rzez  obóz pom ajow y . T rz eb a  b y ło  dopiero  
p ew n y ch  su g estji p ły n ą c y c h  z za g ran ic y , że­
b y  is tn ien ie  te g o  zw iązku  u św iadom iono  so­
b ie w  n a leż y ty  sposób  i że b y  zrozum iano  
jogo  w agę i znaczen ie d la  sy tu a c ji P o lsk i 
n a  te ren ie  p o lity k i m ięd zy n a ro d o w e j. S y tu ­
a c ja  ta  m usi b y ć  b a rd z o  p o w ażn a , b o  z je d ­
n e j s tro n y  sk ło n iła  P a n a  P re z y d e n ta  do pod 
ję c ia  szersze j in ic ja ty w y  w  sp raw ac h  p o li­
ty c zn y c h , k tó re j  w yrazem  s ą  dw ie  k o n fe ­
ren c je  b . p rem jeró w , z d ru g ie j — s ta ła  się 
pow odem  śp ieszn ie jszego , niż to  by ło  p rze ­
w id y w an e , p o w ro tu  do  k ra ju  m arsz . P iłsu d ­

sk iego .
W id ać  ze w szy s tk ieg o , że  k w e s tja  zm ia­

n y  rząd u , k tó ra  w  obecn y ch  w a ru n k a c h  
m usi b y ć  czem ś g lębszem  i is to tu ie jszem  od 
zw y k ły ch  p rzesu n ięć  p erso n a ln y ch , w y ch o ­
dzi pow oli ze s fe ry  te o re ty c z n y c h  rozw a­
żań  i w k ra cz a  n a  to ry  b a rd z ie j rea ln e . P rz e ­

m aw ia  zatem  m ięd zy  innom i i t a  o k o licz ­
ność , że, w e d łu g  o s ta tn ic h  in fo rm acy j z W ar 
szaw y , ro zw aż an e  są  tam  d ro g i i m ożliw ości 
rozw iązan ia  is tn ie jące g o  k ry z y su , k tó r y  ta k  
g łęb o k o  tk w i w  o rgan izm ie pań stw o w y m  
P o lsk i.

Is tn ie ją  p o d  ty m  w zględem  trz y  k o n ce p ­
cje, k tó re  tu  p rz y ta c z a m y  w y łąc zn ie  d la  
celów  in fo rm ac y jn y cn , g d y ż  z n a jd u ją  się 
one jeszcze w  te j faz ie , że  b y ło b y  zaw cześn ie  
w y p o w iad a ć  się  w  te j sp raw ie  m e ry to ry c z ­
nie. C hodzi nam  w  te j chw ili ty lk o  o zo rie n ­
to w an ie  sp o łe cz eń stw a  w  is tn ie ją c y c h  te n ­
den c jach , k tó re , oczyw iśc ie, z czasem  m ogą 
u lec  pew nym  odchy len iom , a le  z p ew n o śc ią  
za sa d n icz a  icb lin ja  p o zo s tan ie  bez zm iany .

Z a  p o d s ta w ę  p ierw szej k o n ce p c ji s łu ż y  
m yśl p o w ro tu  do ce n tro lew u  z m ożliw ie na j 
w ięk szą  p rz e w a g ą  lew icy  a  z w y ra źn ą  te n ­
d e n c ją  do p o m n ie jszen ia  w p ływ ów  i  znacze­
n ia  u g ru p o w ań  u m ia rk o w a n y ch . Za tą  k o n ­
ce p c ją  o p o w iad a ją  się n a jb a rd z ie j dziś  w p ły  
w ow e i a k ty w n e  k o ła  obozu  pom ajow ego , 
zw iązane sw ą p rzesz ło śc ią  ze s tro n n ic tw am i 
lew icy . K o n ce p c ji te j p rze c iw sta w ia  się 
inną, p o le g a ją c ą  n a  tem , że p rz y sz ły  Tząd 
w in ien  op ierać  się  p rze d ew szy s tk iem  n a  sfe ­
rac h  g o sp o d a rc zy c h  i w  sw ej d z ia ła ln o śc i 
u w zg lęd n iać  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  ic h  p o ­
s tu la ty . T a  d ru g a  k o n c e p c ja  m a  sporo  zwo­
len n ik ó w  w śró d  k ó ł u m ia rk o w a n y ch  obozu 
pom ajow ego , k tó re  je d n a k  s ą  i  m niej liczne 
i m nie j w pływ ow e.

T rz e c ia  w reszc ie  k o n c e p c ja  n ie  p rze są ­
d za  a  p r io ri ta k ieg o  ęzy  in n eg o  c h a ra k te ru  
rz ą d u  i  n ie  sz u k a  już te ra z  o p a rc ia  w  tym  
cz y  innym  od łam ie  sp o łeczeń stw a . W ed łu g  
n ie j, n a jw a żn ie jsz ą  je s t  rzeczą  za sa d n icz y  
zw ro t w  sy stem ie  rz ą d z e n ia  p ań s tw em  
i u tw o rze n ie  ta k ie g o  rz ą d u , k tó r y  b y łb y  w i­
d o m ą o z n a k ą  d o k o n an e g o  zw ro tu . B y łby  to  
rząd  p ro w izo ry cz n y  o c h a ra k te rz e  w yb itn ie  
p a c y f ik a c y jn y m , k tó re g o  je d n em  z na jp ierw  
szy ch  z a d ań  b y ło b y  ro zw iązan ie  S ejm u 
i p rzep ro w ad zen ie  n o w y ch  w yborów . W y ­
n ik i ich  z a d e c y d o w ały b y  dop iero  o c h a ra k ­
te rz e  n a s tęp n e g o  rz ą d u , k to ry lby  się oparł 
n a  w iększośc i se jm ow ej.

Pom im o, iż t a  o s ta tn ia  k o n c e p c ja  w  te j 
chw ili m a  jeszcze  n a jm n ie j zw o lenn ików  
w  obozie po m ajo w y m , co je s t w  dużym  
s to p n iu  rzeczą zupe łn ie  zrozum iałą, to  je d ­
n a k  u trz y m u je  się p o g lą d , że d a lszy  rozw ój 
w y d arze ń  w y su n ie  j ą  n a  czoło i  że ona., a 
n ie  dw ie p ie rw sze , zo s tan ie  zrealizow ana , 
ja k o  n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln a  i n a jła tw ie jsz a  
do  p rzep ro w ad zen ia .

N a  te m a t  ty c h  trzech  k o n ce p cy j to c zy  
się ob ecn ie  d y sk u s ja  w  k o ła ch  p o litycznych  
s to licy , i n ie  b y ło b y  n ic  dziw nego, są d zą c  
z odg łosów , ja k ie , m im o w szy s tk o , p rzen i­
k a ją  z d ru g ie j k o n fe ren c ji b. p rem jeró w  rz ą ­
dów  pom ajow ych , g d y b y  i t a  sp ra w a  była. 
p rzed m io tem  ob rad  p o n ied zia łk o w y ch  n a ­
ra d  zam kow ych . • A . D.

PO SIED ZEN IE BA D Y  MINTSTROW V
W arszaw a, 27. 4. (Telef. wł.) W  dn iu  dzi­

siejszym  w ieczorem  odbyło s ię  p ie rw sze  po 
pow rocie p. p rem ie ra  P ry s to ra  z K rynicy  
posiedzen ie  R ady M inistrów. Na posiedzeniu  
rozpatryw ano  szereg  sp raw  drobniejszych. 
J a k  słychać, m ia ła  być ta k ie  rozpa tryw ana 
na posiedzeniu  sp raw a podw yższenia opłat 
paszportow ych.

po najte f frcli ~t«ę 

nach fabrycznych  

w wielkim wyborzeP o l e c a m y !
Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy i  Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P łaszcze gumowe i impregnowane

> PRZEMYSŁ-LINOLEUM
Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. -  BlalsKj, 20.

80 własnych składów.

Armja japońska w Mandźurji
rozpoczęła w ielk ie operacje przeciw „powstańcom".

Zatarg w Szanghaju kończy się.Charbin, 27. 4. (PAT) Ze względu na to, 
że w e wschodniej i północnej Mandźurji sie -  
rzy się powstanie prieciw  nowemu rządowi 
m andżurskiemu, wojska japońskie w Man- 
dżurji rozpoczęły operacje, zakrojone na bar. 
dzo w ielk ą  skalę. Gen. H irose rzucił trzy 
brygady na powstańeów, których liczbę oce­
niają na 20.000 ludzi. Oddziały te mają prze­
prowadzić akcję w ojskową na wschodniej 
części strefy kolejow ej wschodnio-chińskiej. 
Brygada gen. Murai skierowana została na 
Pang-Czeng. Brygada Nakamury płynie wdół 
rzeki Sungari na 22 statkach uzbrojonych 
w armaty, a eskortowanych przez 4 kano- 
nierki mandżurskie.

Londyn, 27 kwietnia. W edle doniesień  
z Szanghaju , pose ł japońsk i Shigem itsu z ło ­
żył na konferenc ji ch ińsko -japońsk iej ośw iad­
czenie, że rząd japoński godzi się na przyję­
cie propozycji kom prom isowej angielsk iego  
posła  Lam psona w  spraw ie zaw ieszen ia  bro­
ni. W obec przy jęcia  p ropozycji rów n ież  iprzez 
rząd chiński, is tn ie je  nadzie ja , że u k ła d  chiń- 
sko-japoński w sp ra w ie  likw idacji za targu  
szanghajskego  zostan ie w najbliższych godzi­
nach podpisany.

0 czem mówili Bruening i Zaleski?
Warszawa, 27. 4. (Telef. wł.) Minister Zaleski 

wyjechał z Genewy i przybędzie w piątek do 
Warszawy.

Warszawa, 27. 4. (Telef. wł.) 7, Genewy do­
noszą, że poniedziałkow a konferencja p. min. 
Zaleskiego z kanclerzem Rzeszy Brueningieru 
trw ała k ilka  godzin i m iała charak ter p rzy jaz­
ny. Od czasu rozmów ze Stressem anem  była to 
pierwsza ostfbisla wymiana zdań pomiędzy kie­
rownikami polityki zagranicznej Polski i Rze­

szy. O rozmowie nie w ydano żadnego komuni­
katu. Jeżeli chodzi o odgłosy, jakie ta rozmowa 
znalazła w prasie, to należy zaznaczyć, że głosy  
nrasy niemieckiej, zwłaszcza „Deutsche Allge- 
inetoe Zeitung" nie przedstawiają Istotnego jej 
przebiegu. F o ło b n o  rzeczyw istym  tem atem  roz­
mowy były m iędzynarodowe zagadnienia gospo­
darcze, interesujące zarówno Polskę, jak  i Niem 
cy oraz niektóre państw a, k tóre m iałyby wcho­
dzić w skład t. zw. unji naddunajskiej.

Najwiqce| łubiana Rumba, fo

R U H o w e  B A j e c z n e  p ie r n ic z k i
A. R O T H E G O  -  Kraków ul. Sławkowska L. 20.

HsiiżytoSć pocztowa uiszczona gotOwK*
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O  c z c m  p is z ą  in n i  ?...
Polska I Hitler.

P. C at-M aek iew icz , z a s ta n a w ia ją c  sio 
w  „S ło w ie "  n a d  w y n ik a m i w y b o ró w  n ie ­
m ie c k ic h , d o c h o d z i d o  p rz e k o n a n ia ,  żo 

„H itle r  dojdzie do w ładzy, czy też docho­
dzi do w ładzy".

Z to m  s ię  t r z e b a  liczyć i o d p o w ie d n ią  
d o  te g o  s ta n u  rz e c z y  p ro w a d z ić  po lity k o ! 
J a k  o n a  p o w in n a  w y g lą d a ć ?

„A lbo — odpow iada — bodziem y ro­
b ili to, co dotychczas robiliśm y, z w ięk ­
szym coiprawda ha łasem , niż pow odze­
n iem , to  je s t s traszy li n ad a l F ran cję  N iem ­
cam i i H itle rem , s ie b ie  uznam y za n a j­
w iększego w roga H itle ra  i na jego ko le j­
n e  prow okacje przygotow yw ać będziem y 
ko le jn e  odpow iedzi. J e s t to po lityka ry­
zykow na, bo  oto ca ła  E u ro p a  je s t pacyfi­
stycznie nas tro jo n a  i o ile w iem y, żo 
w  roku  1914 n ie  udało  sio A ustrji z loka­
lizow ać za ta rgu  z S erb  ją, o ty le  obecnie 
przy  tych pacyfistycznych nas tro jach  E u ­
ropy, do o sta tn ie j chw ili ryzykujem y, że 
E u ro p a  w łaśn ie  przez sw ój pacyfizm , oka­
zywać będzie coraz w ięcej w yrozum iało­
ści gw ałcicielow i pokoju, ab y  go u g ła ­
skać.

A lbo  będziem y rob ili to, czegośmy d o ­
tychczas n ie  próbow ali, to je s t szukali po­
ro zu m ien ia  z Niemcami na drodze zado­
w olen ia  Niem ców w tych dziedzinach, 
k tó re  n ie  są sprzeczne z naszem i intere­
sam i. A dziedzin takich  je s t bardzo  dużo. 
Ten, k to  so b ie  w yobraża, że kwestja nie­
m iecka red u k u je  s ię  do sp ra w  spornych  
pom iędzy  N iem cam i a P olską, ten  popeł­
n ia  b łąd  kap ita lny . W łaśn ie  sp raw y  sp o r­
ne z  P o lską posiada ją  d la  N iem iec znacze­
n ie  osta tn io rzędne".
Porozumienie z Niemcami, które pan 

Mackiewicz zaleca, to — porozumienie 
z Hitlerem. Czy p. Mackiewicz sądzi, że 
ono jest możliwe?

Lot p. Klarnera w stratosferę.

P. K lam er przemawiając na zebraniu 
„samorządu gospodarczego" zastrzegał się, 
że nie chce robić „polityki". Mimo to po­
zwolił sobie na następujące zdanie:

„P rag n ą c  skupienia wszystkich sil 
twórczych w  p racy  nad ratowaniem  bytu  
gospodarczego p ań s tw a , wypowiadam y  
pogląd , iż w alk i polityczne u tru d n ia ją  
o panow anie  p rzesilen ia  i że stworzenie 
porozum ienia m iędzy zwalczającem i się  
kierunkam i przyczyniłoby s ię  znakom icie 
do  przezw yciężen ia kryzysu".

„K to — odpow iada m u  „G azeta W ar­
szaw ska" — w ygłasza ta k ie  zdanie , ten  
n ie  zna jdu je  s ię  „poza n aw iasem " polity­
ki, a le  w  sam em  je j cen trum . A le je ś li je  
w ygłasza, to  n ie  pow in ien  rzucać słów  n a  

. w iatr, a le  m a obow iązek  uzasadn ić sw oje 
stanow isko . J e ś li p. K la m e r  w  w alce go­
spodarcze j s ta je  w yraźn ie  w  szeregach  
w yznaw ców  pew nego  określonego  k ie ru n ­
k u , je ś li czyni to  d la tego , że k ie ru n e k  ten  
u zn a je  za słuszny i  jedyn ie  pożyteczny 
d la  państw a, to  k o n se k w e n tn ie  m usi przy­
znać, że i  w  polityce je d n a  z  w alczących 
s tro n  m a rację, a  in n e  je j n ie  m ają,, że 
je d e n  k ie ru n e k  polityczny w  in te re s ie  pań  
s tw a  pow in ien- odnieść zw ycięstw o nad  
innem i. P o w in ien  także uznać i to, że jak  
n ie  m oże być „po ro zu m ien ia"  m iędzy  zu­
p e łn ie  sprzecznem i m iędzy sobą d o k try ­
n am i ekonom icznem i, ta k  tern m n ie j m oż­
n a  m ów ić o „po rozum ien iu" m iędzy  prze- 
ciwne-mi so b ie  poglądam i m ora lnem i" .

„ J e s t  rzeczą n iezm iern ie  ch a rak te ry ­
styczną, że w b rew  p ie rw o tnem u  zam iaro ­
w i, p. K la m e r  n ie  zgłosił rezolucji (o czem 
w czoraj donosiliśm y, — Uw. ,,GI. N ar “), 
będącej rozw in ięciem  w yżej p rzez nas za­
cytow anego zdania. K toś, czy coś stanęło  
tem u  zam iarow i n a  przeszkodzie.

Co? O dpow iedź je st bardzo  p ro sta : za­
leżność zjazdu  od jednego  obozu politycz­
nego , będącego  w  d a n e j chw ili p rzy  w ła ­
dzy. P . K la rn e r  odbył podróż w  n ie re a ln ą  
s tra to s fe rę ' „apolityczności", obciążony b a ­
lastem  politycznej zależności od sanacji. 
N adało to całem u zjazdowi ch a rak te ru  
nieszczereści, z k tó re j m oże zrodzić się  
wszystko, oprócz — zaufania. .

Z aufan ie  je s t dzieckiem  praw dy , p r a ­
w d a  zaś w ym aga czasam i — odw agi.
W  naszych stosunkach  m niej odw agi po­
trz e b a  do lo tu  w  stratosferę, niż do cho- 

? d zen ia  Po ziem i".

Howiety wobec Japonfi
na Dalekim Wschodzie.

Po utw orzeniu republiki m andżurskiej a 
więc państw a t. zw. Man-Dżu-Go, władze za­
jęty- sio przedewszystkiem  topieniem bandytyz­
mu. A kcja ta  je s t przeprowadź:!nu z pnuudze- 
nk'm w okolicach większych m iast, gdzie znaj­
dują 'się 15c7.niej6.fo garnizony japoń-kin. Na 
prowincji natom iast, czy też w odległych mia­
steczkach, jak  Tn-Hej-Hoo, lnb w pobliżu,-sta­
cji Pograniczna ja  bandyci i dezerterzy bezkar­
ni,} palą wsie ; rabują mienie obywateli ohiń- 
skieh i japońskich W obec takiego sianu rze­
czy rząd japoński zamierza w najbliższym cza­
sie wysłać nowe dywizje do Mandżurjk Część 
woj.-k w ylądowała już w porcie Dajrpn. skąd 
zostanie przetransportow ana do Mukdonn,

Rząd państw a Man-Dżu-Go pragnie ob.-cuic 
nawiązać stosunki dyplom atyczne z m ocarstwa 
mi, nic licząc się bynajm niej z pogróżkam i rzą 
dii nankińskiego, k tó ry  zapowiedział ekspedy­
cjo k a m ą  przeciw- ..buntownikom ". Baczniej­
sza jednak  uw aga opinji publicznej skierow ana 
jest n a  poczynania Sowietów które są może 
najw ięcej po Japon ji zainteresow ano w kwestji 
m andżurskiej. M. in. w tej spraw ie piszo „Ty­
godnik Polski" (Charbiu), że R osja sowiecka 
rozw ija tu  intensyw ną działalność dyploma­
tyczną.

„By orjentow ać się w posunięciach tych 
dyplom atów —  piszo „T ygodnik" —  należy, 
w edług ioh rady , odróżniać działalność Sowie­
tów  od działalności K om internu. W  gorączko­
wych przygotow aniach sio do w szelkich ewen­
tualności aa ją  się zauw ażyć dwa k ierunki Mo­
skw y. Jeden kierunek chciałby za wszelką ce­
nę uniknąć w ojny, gdyż liczy ty lko  na siły wła 
sne, drugi zaś, w ierzy w  możność pomyślnego 
dla Sowietów ukształtow ania się stosunków  
zewnętrznych, dzięki wytworzeniu powabnych 
perspektyw  nieograniczonych możliwości na 
kontynencie azjatyckim  dla. Stanów  Zjednoczo­
nych w chwili obecnej oraz na rozagitow auie 
półm iljardowego narodu chińskiego’ l w yzyska­
nie jego sil potencjonalnych przeciw Japonji. 
Śmiałym posunięciem i pewności siebie zwolen

ników logo płatni zadało cios wzmocnienie., się 
przy jaźni atu erykańsko-japońskiej, w yw ołując 
jednocześnie chęć złagodzenia stosunków  so- 
wiockO-japońskich drogą, ustępstw .

Nic możi:a lego pow iedzieć-0 .polityce KO: 
mimcruit. k tó ra  od początku była wrogą wzglę 
dem Japonji, A gitatorzy chińscy," koreańscy 
i rosyjscy rozjeżdżają się po całym kraju , ta ­
jemnicze drukarnie pracują energicznie, na to­
ry |j rjum maudżurt-kicm i mongólskiem zjawiają 
się od strony  granicy sowieckiej coraz to licz­
niejsze oddziały zbrojne rosyjsko-chińskie, ro ­
sy,tyko-koreańskie etc. Oddziały tc uzbrojone 
są w karabiny sowieckie. Policja w ykryła w 
Charbinie sk łady m aterjalów  wybuchowych, 
aresztu je pasażerów z walizami dynam itu i brn 
ni. usuwa podm inowania >mostów, aresztuje 
sztaby rosyjskich kom unistów , znajdując tam 
plany Wysadzenia w powietrze mostów, stsc.yj 
elektrycznych etc., na torach kolejowych od­
kryw a podm inowania przed nadejściem ,.cszc- 
lonów" wojennych; 13-go hm. jeden „eszclon" 
wojska, japońskiego wyleciał w  pow ietrze pod 
Charhineni.

Japończycy i rząd  czańozuńśki bacznie śle­
dzą tę gorączkow ą działalność i przedsiębiorą 
środki zaradcze, dzięki czetnu w zględny spokój 
panuje w tym  kraju  Skrom na ilość wprowa­
dzonych fil w ojsk japońskich byłaby dosta­

teczną dla rozbicia band ciunchuzów  o ra i 
kwidowania rozbitków  arm ji pronankińskicj i 
gdyby te  nie były m aterjalnie i moralnie pod­
trzym ywane przez siły postronne. Jednak  sy­
tuacja obecna zmusi Japończyków  do zmiany 
swej strafegjl. Obecnie zajm ują oni wielkie nil" 
sta, w miarę potrzeby i m ożności przeciwdzia- 

Tają robocie Kom internu, zachow ują się popraw 
nie względem Rosji sowieckiej i obserwują $Ti 
tnacjo mom entu, lecz uporządkow anie życia! w 
tym  kraju  oraz utrzym anie możności handlu w 
którym  śą zainteresowane najpotężniejsze pań­
stw a św iata, zmusza ich powiększyć ilóśó 
wojsk, by  pomóc miejscowemu rządowi dopro­
wadzić życie 1 na pograniczach do stanu  nor, 
tnalnego, -. - r  t - r b  ty Ic J

Rząd Man Dżu-Go, ap a ia ty  k tó rego-są jesz, 
czfi częściowo w fdadjum organizacji, oczekuje 
zakończenia wypadków szanghajskich, śledzi 
za stosunkam i japóńsko-sowieckiemi. likwiduje { 
bandy ehunchtizów, w ojsk pronankińskieh etc. V 
Stało powiększając, terytorjum  unormowane, 
ub iega sic o pozyskanie uznania przez inńJ | 
państw a. Bezwzględnie uznanie to  nastąpi, —- 
gdyż niepodległość Man-dżu-go s ła ła  s ię -d la  
Japon ji nieomal- kw estią  „być lub nie -być", bo 
pomimo w ytworzonej przez-życie, konieczności 
kolonizacyjnej, oraz ekspansji handlowej, bez. 
której przemysł japoński istnieć nie może, 
ustępstw a tv tym kraju  spotęgow ałyby na Da­
lekim W schodzie wpływy komunizmu do tego 
stopnia, żo niety lko zm ieniłyby znacznie mapę 
geograficzną, lecz popchnęłyby życie Azji na, 
niepożądane dla całego św iata tory".

Sekretarz wof. Kostka-Biernackiego
RYSKALCZYK. SKAZANY NA ROK W IĘZIENIA.

Proces spraw cy bandyckiego napadu na N o r  prasa sanacyjna nio spieszyła się wcale z połę* 
wą»zyrtski%t>, k tórego  wynik podaliśmy ju ż ; pieniem napadu. Co więcej, L rg jon  Młodych 
wczoraj, zasługuje n a  k u k a  uw ag. oczywiście, I wyraźnie zsolidaryzował się z napastnikiem  i 
nie żo względu n a  osobę napastn ika, lecz ze
względu na stosunek obozu sanacyjnego do te ­
go napadu. _

W iadomo, że po napadzie, k tó ry  przypraw ił 
głośnego publicystę i dram aturga o u tra tę  oka,

ii  vr ■

Wof na 1960.
t u .

Dokumentem, oddającym  nadspodziewani? 
w iernie nastro je  i tendencje tych  sfer niemiec­
kich, k tó re  w niemieckiej polityce państwowej 
posiadają pośrednio głos. decydujący, jest nie­
wątpliw ie świeżo wydania książka dr. K arola 
Bart za p. t, „W ojna 1960". A utor, polityczny 
red a k to r „Rheinisch Westf&lisehe Zeitung1’ —  
będącej w ykładnikiem  interesów  ciężkiego prze 
m ysłu weisitfalsko-nadreńskiego, był kandyda-

W1ZJA, KTÓRA PRZERAŻA I OSTRZEGA.
'•>’ ' - ' ' ’:ń-rrv - uskn'-~ ' w- - ‘
rodów, , k tó rą  postanaw ia w ystąpić wspólnie
(bez.Turcji) przeciwko Rosji.' Za udział Niemiec
w. ekspedycji- te j proponują państw a zachodnio
Niemcom „zaprzestanie, spłacania ra t reparacyj-
nych, Anschhtsa z  A u strją , zw rot ko ry tarza
(polskiego, G dańska, oraz Eupen-Malmedy,
wreszcie swobodę w  zakresie zb ro jeń ’. Tego
rodzaju gest był dla państw a niemieckiego do

nictylko nie w ykluczył go ze swych szeregów, 
lecz czyn jego pochwalał. T rzeba bowiem w ie­
dzieć, że R yskalczyk je st a raczej był studen­
tem Szkoły N auk Politycznych w W arsza­
wie. Był, bo pracu je w  urzędzie wojewódzkim 
w Nowogródku jako  sekretarz au to ra  „D.jąbła 
Zwycięzcy". S tało się to niedawno. K om endant 
więzienia w  Brześciu zapewne nio wiedział ni', 
o R yskalczyku, ale gdy zaczęły o nim pisać 
gazety, w ybrał go sobie n a  sekretarza.

. Sekretarz p. K ostka-B iernack:ego tłum aczył 
się na rozprawie, że postanow ił spoliczkować 
Nowaczyńskiego za to. że w m aju 1931 r. n a  
łam ach „Myśli N arodow ej” ośmieszył hymn 
..pierwszej brygady". Przewodniczący zapytał: 

—  Czy oskarżony należy do 1-ej brygady? 
R yskalczyk: Nie.
Przewodniczący: A więc?
R yskalczyk: J a  należę do Legjonu jMlodyęh'. 
Przewodniczący: Tak, ale przecie to nie gier-tego stopnia niespodzianką, iże bez w ahań a g o - ,

tom d o  R eichstagu z ram ienia „Deutsche V 0lks dziło się ono pójść przeciw ko Rosji w  jednym  ! ' k g .
■ ■ ’ szeregu z państw am i zachodniemu W  R zeszy ; Ryskalczyk. U wszem, p0 my non

jednak czuw a „U nja N arodow a". Ona to , współ f o r a m i  tradycyj pierwsze-; brygady. 
L -a ła ją c  ' re-ka w  rękę z niemicckiemi siłam i! Ci „kontynuatorów ,e" zjawili s ię . ma sąlt
zbrojnemi. stw ierdza, żo obietnice „aljantów " 1 rozpraw w sporej liczbie i zachowyiyąh ę i ę ta k

• ' \no-Ho -Fmtif.;. 5 T>«1 i bulnie, żo przewodniczący musiał im parokrotysą  papierow e, że m iędzy Anglją, F ran cją  x P o l-j 1 TnUmi ,  „?„1,

Dowcipy na temat konferencji zamkowej

P r a s a  s a n a c y jn a  n ie  je s t  zg o d n ą  w  o ce­
n ie  k o n fe re n c ji* b . p re m je ró w ...  „U . K ir r je r  
C odz ."  p rz y w ią z u je  w ie lk ą  w a g ę  do  u d z ia ­
łu  w  n io j p ro f. B a r t la  i d o  n ie o b e c u o śc i 
p . m a rsz . P iłs u d s k ie g o . P . B a r te l  m ia ł m ieć  
„ trz y g o d z in n ą "  ro zm o w ę  „ w  4 oczy“  z p. 
P re z y d e n te m  n a  te m a t obccncj_  sy tu a c ji 
p a ń s tw a ...  I n n e  d z ie n n ik i  s a n a c y jn e  b ąd ź  
b a g a te liz u ją  k o n fe re n c je ,  b a d ź  so b ie  n a ­
w e t  z  n ie j  p o k p iw a ją . I  ta k  sa n a c y jn y

, partei", party i Stresem anna-.. Z tego  ty tu łu  
„fantazje" dr. Bart-za nabierają, specjalnego za­
barw ienia i zasługują n a  uw agę jako w yraz 
życzeń i m yśłi niem ieckiego ciężkiego przem y­
słu. K siążka B artza nie jest pod tym  względom 
publikacją jedyną: niedawno przecież niejaki 
K. L. Kossaik-Raytenau w ydał drukiem  podobne 
fan tazje wojenne w  książce „K atastropho 1940. 
N iedęr m it Y ersailles". Znany szerokiej opinji 
polskiej F . W . vom Oert.zen, au to r paszkw ilu 
„Das is t Poletn’1, zajął się również propagandą 
Tew-anżu w książce „Das ist Abrustirng. Der 
H ohn der Abriistunigsartikel voa Versalle»“.

Rzecz dr. K . B artza („W ojna 1960") zamyka, 
tym czasow o poczet publikdeyj o zabarw ieniu 
i tendencji rewanżowej i z tego względu zasłu­
gu je n a  to, by  się z n ią  zapoznać.

W ypadki rozgryw ają się u B artza w  r. 1960, 
.biorąc swój początek z pow ikłań anglo-rosyj- 
skieb. A nglja odwołuje się do pom ocy Ligi Na-

(Ł ó d ż ) p rz y ta c z a  ró ż n e„G lo s  P o ra n n y  
do w cip y  n a  to n  te m a t.

„M ówiono — p isze  ten dz ien n ik  —■ że 
wpuszczano na n a ra d ę  tylko za okazaniem  
legitym acji p rem jerow sk ie j, a  m arszałek  
P iłsudsk i sw oją leg itym ację zostaw ił 
w  Egipcie.

N astępnie mówiono, że członkowie, n a ­
rady korzystali z p lu ra łn eg o  p raw a  w y­
borczego (tyle głosów, ile  razy  byli pre- 
m je ram i), a  w ięc prof. B arte l m iał cztery 
głosy, a  m arsza łek  P iłsu d sk i ty lko dw a — 
n ie  w arto w iec m u było chodzić na n a ­
radę".
S ą to  d o w cip y , z re s z tą  n ie  n a jg o rsz e , 

n a  tcunat p rzy c zy n  n ie o b e c n o śc i p . m a rsz . 
P iłs u d s k ie g o  n a  k o n fe re n c ji .  M ają ono  za 
ce l n ie w ą tp liw ie  z .bagate lizow ać k o n f e r e n ­
c ję . K o m u ś n a  to m  za leży . K o m u ?  M n ie j­
sza  o  to . W a ż n ie jsz e m  je s t  p y ta n ie , k to  
z tego  c ich eg o  zm a g a n ia  s ię  d w u  s iro n  
m ięd zy  so b ą  w y jd z ie  zw y c ięsk o . „U . K u ­
r i e r  Ć odz.“ tw ie rd z i, że „o czy w iśc ie "  n ic  
s ię  n io  m oże d z iać  w  P o isc e  b e z  zgody  
p. m a rsz . P iłsu d sk ie g o . A  w ie c ?  A  w ięc ci, 
co d o w c ip k u ją  n a  te m a t k o n fe re n c ji  m ie -1 
lib y  r a c ję ?  M oże!

ską. istnieje tn jny  nikła,! „  »- * * • - »
o t o t ó p y A . i a Ł . l  Traktatu W ersalskiej,: P m s tu c ta a u y  lak , ew.adek, u a a .a l Ryska)-
5,0 w ejnie z Rosją. W  całem państw ie nicanicc 
kietn budzi się duch narodow y, każący połączyć 
się z Rosją. W ybucha wojna,

„Niemieckie środki ochronne przeciw gazom

czyka ..gołębią, duszą", inny nazw ał go „impul- 
sywtnym uczuciowcem” D la tych Judzi R yskal­
czyk pozostanie nadal „bohaterem ", godnym 
wyższego stanow iska, niż zajmuje.

Nowaezyliski zeznał, że w przededniu napa-
s ta ly  n a  niesłychanie wysokim  poziomie tech- \ (-ju t r z y m a ł  szereg telefonów z pogróżkami. O 
niczmrm" —  czy tam y u Bartza, Każdy żołnierz snTneTn zajściu oświadczył, że wywołało ono 0-

burzenie wśród publiczności i naw et paru ?a- 
nałorów  użyło pod adresem Ryska!czyka i jego 
komnanów określeń takich, jak „łobuzy” i „ łaj­
daki".

W  uzasadnieniu w yroku sad stwierdził, ie  
nie może być mow;y  o spoliczkowaniu A. No- 
waczyaiskiego. lecz że został on dw ukrotnie u- 
derzony 'p ięścią  w okolicę lewego oka, co nosi 
charak ter zwyczajnego napadu.

R yskalczyk odpow iadał 7, wolnej stopy i n >  
dal pozosta-je na wolności.

mczmym" —  czytam y 
został n a ta r ty  substancją  chemiczną. Maski ga­
zowe zniknęły- P róby z nowym preparatem  da­
ły  nadspodziewanie dobre wyniki. N aw et gro­
źny gaz francuski A, k tó ry  w ilościach m ikro­
skopijnie m ałych -wystarczał, by  ubez.władnie 
każdą- is to tę  żyjącą, m usiał kapitulow ać prz«’d 
preparatem ". IV użyciij są  poza tom a p a ra ty  do 

-'wytwarzania elektrycznie naładow anych pók 
uniem ożliwiających ruchy' ta-ńków. niemieckie 
aeroplany są Ikierowane na odległość, podobnie 
jak  działalność arm at regulowana jest bezpo­
średnio ż  dowództwa.

Miasto Essen zostało prawie doszczętnie 
zbom bardowane. W rogowie Niemiec zaczynają 
stosow ać w  w oiiie  broń bak terj •leg: w.rą. J 
wielkich rczult Rów icdna.-r, bu już w krótce po- J 
if.m każd y  Niemiec zostaje poddany 'szczep ie­
niu spccja-lnem serum . Nie pom agają- jednak 
heroiczne w ysiłki wojsk niemieckich, to  pomi

Sprawozdanie z procesu brzeskiego.
Z pewnością szerokie w arstw y społecz.eń* 

st-wa zainteresuje wiadomość, że pojawiło się 
drulkiem sprawozdanie z procesu brzeskiego 

i-wn,!) •-_> „ u ,.-  P- t. „Spraw a brzeska" (Katowice, 1932, znikła- 
mo -rozwinięcia jak  najbardziej ożywionej dzia- [ dy  graf. „Polonia ‘, str. 384). J e s t to  „ruby tom, 
la lności’ wynalazczej, terytorjum  Niemiec u lega [ zaw ierający fta«Jzo_ doW a^e^fm ejscam ^steno-.
w przeszło połowic zniszczeniu i okupacji zc 
strony  ałjantów . jakikolwiek zdawało się, żc ge-

| graficzne) sprawozdanie z procesu. Znajdujem y 
i w  nim naprzód zarys histarycznogo tła,- na

nja-lny w ynalazek niemieckiego inżyniera (ar- którem  jiowstał „Brześć , _ debatę sejmową
m aty i karabiny, działające bezgłośnie), zdoła potem nad1 niim, m. m . odpowiedzi rządu na in-
sytuację naprawić. Upływa jeszcze dużo czasu 
aż wreszcie jakiem uś chemikowi- niemieckiemu 
udaje się w ytw orzyć gaz, sprow adzający w  swo i 
ich sk u tk ach  ślepotę. W ojna w tak ich  -waran-1 ścia” 
kaeli szybko dobiega końca, a oślepieni, jak  
się później okazuje, po trzech m iesiącach odzy- jj- 
>knją wzrok. „T rak ta t W ersalski —- kończy 
Bartz _  został przez naród niemiecki i jego 
wiernych sprzymierzeńców zniszczony’’.

Oto sens i isto ta  wywodów au to ra  książki-

terpelacje, —  i sam proces.
Książka, —- dokument., źródło historyczne. 

Nio m ożna bez niej zrozumieć i ocenić „Brze-

Priy śmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie nowego adresu.
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y i a  z i e m i a c h  J ł z e c z p l i t e j .

Pomyślny rozwój Związku Mł. Polek.
W  ub. n iedz ie lę  w  P oznaniu  odbył się  

III zjazd delegow anych  Z w iązku Młodych 
P olek  z d iecezji gn ieźn ieńsk ie j i poznań­
skiej. Na zeb ran ie  przybył ks. bisk. D ym ek, 
który w  sw em  przem ów ien iu  zw rócił uw agę 
na szczególne zadanie Młodych P o lek  w  dzi­
siejszym  kryzysie  św iatow ym . Po przem ó­
w ieniach pow ita lnych  p. Z. O zdow ska wygło­
siła sp raw ozdan ie  z pracy Z w iązku za rok
1931. W  ub. ro k u  pow stało 110 nowych sto­
warzyszeń, a m łodzież bardzo  często sam a się  
Oiganizuje. W  roku  spraw ozdaw czym  odbyło 
się 309 posiedzeń p a tro n a tu , 558 zebrań d ru ­
hen i 4.190 posiedzeń zarządu. Członków p ła ­
cących w kładk i je s t 17.666. B ib ljo tek  istn ie je  
194, a  w iększość p ra ry  dokonu je się w  kol­

ia c h ,  k tórych  je s t przeszło tysiąc. W ygłoszę 
no 3.685 w ykładów . Poza tern w ielk iem  po­
w odzeniem  cieszyły się k u rs  a tkactw a, in tro ­
liga to rstw a, guzikarstw a. gotow ania i t. d. 
P od  koniec zeb rau ia  postanow iono w dowód 
wdzięczności za w ie lk ie  zasługi m ianow ać 
ks. k an o n ik a  S z u k a  pierw szym  honorow ym  
członkiem  Z w iązku Młodych Polek.

Udział harcerzy polskich w zagranicznych 
zlotach i zjazdach.

W  nadchodzącym  ok resie  w akacyj le tn ich  
h a rc e rze  polscy w ezm ą udzia ł w  szeregu zlo­
tów  i zjazdów, organizow anych zagranicą. 
D elegacja h arcerzy  polskich w  liczbie około 
100 osób z chorągw i lw ow sk ie j w yjeżdża ua 
narodow y zlot skautów  rum uńsk ich , k tó ry  
odbędzie  się  w  Dum  b raw a S ibiu  w  czasie od
5 do" 30 lipca ; w  czasie zlotu tego odbędą się 
zaw ody elim inacyjne harcerzy  rum uńskich , 
ce lem  u sta le n ia  delegacji na sie rpn iow y  
m iędzynarodow y zlot skau tów  wodnych w Pol 
sce. D elegacja chorągw i w ileńsk ie j w yjedzie 
a a  zlot skautów  estońskich  w  czasie od 15 
od 25 lipca  pod P a rn u ; w  sk ła d  rep rezen tac ji 
w ejdzie około 40 harcerzy . P onad to  p rzew i­
dyw any je st wyjazd delega tów  chorągw i w ar­
szaw skiej na zlot do N orw egji w czasie od
6 do 15 lipca.

Przeciwko praktykom Polskiego Radja.
Od nie jak iego  czasu w śród rad josłucha- 

Czów polskich  rozpoczął się  całkiem  sam o­
rzu tn ie  zbiorow y ruch  protestacy jny  przeciw ­
ko p rak tykom  Polsk iego  R adja, zm uszającym  
do  w ysłuchiw ania audycyj, obrażających n a j­
g łębsze uczucia zarów no re lig ijne , ja k  naro ­
dow e (np. odczyt p. W. Saezyńskiego o no­
w ej u staw ie  m ałżeńsk ie j, częste audycje ży­
dow sk ie  i t  d .). W śród  abonen tów  i słucha­
czów zb ierane  są  podpisy  osób, k tó re , rozu­
m iejąc jak  w ażnym  czynnikiem  ku ltu ra lnym  
i wychowawczym  je s t rad jo , zastrzegają  się 
w  sposób stanow czy zn iekształcan iu  jego za­
d a ń  przez n iew łaśc iw ą p ropagandę. K ato lic­
k a  A gencja P raso w a, do k tó re j z p a ru  stron 
zw racano się  z p ro śb ą  o poparc ie  powyższej 
akcji, wzywTa  do  nadsy łan ia  w szystkich w spo­
m nianych  p ro testów  (z w yszczególnieniem  
N ru abo n am en tu  radjowmgo i podpisam i ra ­
diosłuchaczy, korzystających z danego  odbior­
n ika , pod ad re sem : P o lsk a  K ato licka A gencja 
P rasow a. W arszaw a, M iodowa 17) celem  r e ­
je stro w an ia  ich i pub likow an ia . (KAP)

Denuncjacja działa.
D nia 18 b. m. odbyła się  przed  sądem  

grodzkim  w  Łom ży ro zp raw a  przeciw  księ­
dzu Józefow i C horom ańskiem u, oskarżonem u 
na podstaw ie denuncjacji p. K łosow skiego, 
k ie ro w n ik a  szkoły w W iźnie, o obrazę m ar­
szałka  P iłsudsk iego . W szyscy św iadkow ie, 
a  w te j liczbie i  św iadkow ie oskarżyciela, 
w ykazali zupełny  n iepraw dziw ość zarzutu. 
Sąd po  k ró tk ie j uaradzie  k siędza Chorom&ń- 
skiego un iew innił. Podczas rozpraw y okazało 
się , że nauczyciel K łosow ski złożył d w a do­
nosy. jeden  do  policji, d rug i do  sta rosty  Eu- 
stachiew icza. P rzeb ieg  sp raw y  w yw arł na 
obecnych b. p rzykre  w rażenie. P. K łosow ski 
je s t w ybitnym  działaczem  ze Zw iązku Zaw. 
N auczycielstw a. (K A P).

STATEK PO LSK I W PA D Ł NA NAD- 
BRZEŻE. S tatek  ipolsko-brytyjskiego tow arzy­
stw a okrętow ego „W arszaw a" podczas m ane­
w row ania  w porcie przy nadbrzeżu  uderzył 
dziobem  w nadbrzeże. W sku tek  u d erzen ia  
została uszkodzona p rzed n ia  część sta tk u  po­
wyżej lin ji zanurzen ia. U szkodzone zostało 
rów nież nadbrzeże. Dowództwo sta tk u  „W ar­
szaw a" w iny w  tym  w ypadku, jak  s tw ierdzo­
no, n ie  ponosi.

NIELEGALNA „MENNICA" W  BORYSŁA­
W IU  P o licja  państw ow a w  B orysław iu w pa­
d ła  p rzed  k ilk u  d n iam i n a  trop  fałszerzy mo­
n e t jednozłotow ych i  50-groszowych. Sledzr 
two ustaliło , i e  p o d rab ian iem  m onet zajm o­
wał się L azarew icz w raz z K w aśnikiew iezem  
•e  w si M ajdan. P rzy  aresztow anych znalezio­
no k ilkadziesią t podrobionych m onet. Obaj 
W ezerze przyznali s ię  d o  w iny i stw ierdz ili 
W óledatwe, te  m onety  jednozłotow e i 50-gro- 
B 0w e odlew ali w fo rm ach  gipsow ych, a  n a ­
stępnie p m a g a jl  je  w obieg p o  w siach po- 
wiML drohnhyyiktego

Głos udręczonych z piekła bolszewickiego.
PRZEZ RADJO PR ZY SŁU C H U JĄ  S IE  W  RO SJI „ODGŁOSOM INNEGO ŻYCIA".

Je d en  z księży, odpraw ia jących  nabożeń ­
stw a n ad a w an e  przez rad jostac ję  w ileńską, 
otrzym ał p rzed  k ilk u  d n ia m i lis t, n a tu ra ln ie  
n ie  d rogą pocztową, od n iezn an e j sobie p ra ­
w osław nej R osjanki z Sowietów . L ist ten 
w tłum aczeniu  brzm i, jak  n a s tęp u je :

„D rogi Ojcze! P iszę ipod św ieżom  w raże­
niem  p ięknego  nabożeństw a, k tó re  odp raw i­
łeś p rzed  Cudow nym  obrazem  M atki N ajśw ięt 
szej. Oboje z m ężem  w ysłuchaliśm y teg 0 n a­
bożeństw a na klęczkach przed naszym  ap a­
ratem  radjowy.m. S erdeczne Bóg zapiać za 
niodły, k tó reś, Ojcze, zanosił p rzed  tro n  P rz e­
czystej Dziewicy. W iem y, żeś sie m odlił i za 
nas. nieszczęsnych, uciśnionych, p rześladow a­
nych. skazanych na śm ierć  głodow ą. W szy­
scyśmy tu głodni.z ziębli, obdarci i bosi. Z a­
pędzeni w ślepy zau łek  bez wyjścia pow olną 
tu śmiercią, um ieram y. Co się  u nas dzieje, 
lego żadne p ióro  op isać n ie  zdoła. Mąż mój 
i ja  jesteśm y m łodzi, m am y dw-oje dziatek. 
Chcem y jeszcze żyć, a le  żyć inaczej. Oboje 
przecież w idzieliśm y i znaliśm y inne  życie. 
C erkw ie u  nas w szystkie 'pozam ykane. W  do­
m u n ie  w-olno zaw iesić obrazów  św iętych. 
Żyjemy jak  dzik ie zw ierzęta i  m usim y m il­
czeć... Żyjemy wszyscy nadzie ją  n a  jak iś cud. 
W szak je s t Bóg w n ieb ie . W ierzę mocno, że *

On nas w ybaw i. A le k ied y ?  Nie w iem , czy 
otrzym asz, Ojcze, ten  nasz  lis t, a le  jeśli o trzy­
masz, to pom ódl s ie  za n as  w szystkich, po­
m ódl się o ra tu n e k  d la  nas. P iszę po rosy j­
sku, bo  n ie  um iem  po polsku, a le  może Ojcu 
k toko lw iek  przetłum aczy. P e lu e  szacunku 
w asze dzieci duchow ne. Nie podp isu ję  listu 
tego nazw iskiem , gdyż boję się, że gdyby go 
przeczytano, rozstrzelano by m nie i m ęża. 
Je d n o , na co sobie pozw alam y i n a  co o d d a ­
jem y ostatn i grosz — to rad jo , p rzez k tó re  
przysłuchujem y się. odgłosom  in n e g o  życia, 
zna jdu jem y p rzynajm nie j chw ilow e zapom ­
nienie. W as (Polskę) zaw sze słucham y i k rze ­
p im y się  nadzie ją" .

K om entarzy  lis t ten  n ie  potrzebuje. K aż­
dy w idzi, skąd  czerp ią siły do w ytrw an ia  ci 
nieszczęśliw i. Jakżeż  m ało poparc ia  znajdu je 
u nas K ościół kato lick i, k tó ry  przez pog łęb ie­
nie j rozszerzenie Akcji K atolickiej usiłu je  
zabezpieczyć nasz n a ró d  p rzed  p iek łem , 
wr k tó rem  jęczy w ielom ilionow y n aród  rosyj­
ski! P o p ie ran ie  sekciars tw a i w ystępy  an ty­
kato lick ie  osobników^, zajm ujących n ie raz  
w ybitne stanow iska, n ie  przyczynią się na- 
pew no do  usun ięcia  n iebezpieczeństw a b o l­
szew ickiego. (K A P).

Od czwartku

28-go kwietnia br.
W  K in o te a t r z e

„ ś w i r
Straszewskiego 18.

(Dom Katolicki).

Największy film świataI —  Tryumf d ź w i ę k o w e j  techniki 
kinematograficznej! —  Nowa realizacja I

CHATA W liJA  TONA
Potętne arcydzieło filmowe reżysorji genialnego HARRY A POLLARDA 
według słynne i powieści Harristy Beecher Sto we. — Słynny akto- 
murzyński J a m e s  B . L o w e  w roli wuja Toma stwarza niezwykłą 
kreację w otoczeniu na i wybitniejszych gwiazd amerykańskich. G e o r g e  
S ie g m a n n a  — Itlargerlty  F is c h e r  oraz A rtu ra  C arew a.

W sp a n ia ła  I lu str a c ja  o r k ie s tr y  s a lo n o w e j!

Początek przedstaw.: w dnie powszednie o 5.30 i 7.30, w niedzielę i święta o 3.30, 5.30 i 7.30
Ceny m ie js c  o d  5 0  gr. d o  Z i ł .  — — Z alSk l d la  U r są d n lk ó w , W o jsk o w y c h  I A k a d e m ik ó w

Maleszewskł prezydentem m. Wilna.
W  poniedziałek zebrała się w W ilnie rada 

m iejska celem dokonania, wobec rezygnacji 
mec. Folejewskiego, wyboru prezydenta m iasta, 
W głosowaniu, w  którem  wzięły 32 osoby 
(wstrzym ało się 11 radnyoh z grupy Chrzęść. 
Narodowej), dr. W iktor Maleszeweki uzyskał 23 
glosy. Dr. MaJeszewski je s t lekarzem , a w  okre­
sie ostatnich wyborów był przewodniczącym ko­
mitetu wyborczego B. B- na woj. wileńskie.

Wstrząsająca tragedja w Tworkach.
W  zakładzie d la  obłąkanych w Tworkach 

pod W arszaw ą nauczycielka z Chełmna J . Ber- 
dziecka w ystrzałem  z rewolweru raniła ciężko 
A- Baranowskiego, k tó ry  przebywał tam  jako 
chory umysłowo, poczem sam a pozbaw iła się 
życia. Baranowski, je j narzeczony, od k ilku  mie 
sięcy począł zdradzać objawy choroby um ysło­
wej. Oddano go więc do Tw orek. Berdziecka 
przez długi czas łudziła się, że narzeczony wró­
ci do zdrowia. Gdy dow iedziała się, ie  stan  je­
go je s t beznadziejny, p rzybyła do szpitala, rze­
komo z w izytą i strzeliła do narzeczonego, a 
następnie drugą kulę skierow ała w sw oje serce.

Nowa polichromja w koieieh 
w Słomnikach.

Trzydzieści la t minęło, gdy w ybudow any zo­
sta ł w Słom nikach kościół parafjalny. Myśl od­
m alow ania kościoła zrealizow ana została dopie­
ro dzisiaj dzięki staraniom  ks. Prałata St. Bom­
by.

Zachęceni jego wezwaniem tam tejsi paraf Ja­
nie, złożyli fundusze potrzebne na w ykonanie 
artystycznej polichromji, będącej dziełem p. K. 
Orleokiego z K rakow a według pro jek tu  prof- 
J .  Bukowskiego. Odmalowany kościół zwiedził 
onęgdaj ks. Biskup kielecki Łosiński, z uzna­
niem w yrażając się o nowej szacie świątyni. 
Należy zaznaczyć, te  ks. Prałat Bomba odzna­
czony został orderem „Pro Eclesia et Pontifice".

W  połowie m arca b. r. powstało w Słomni­
kach z inicjatyw y ks. P ra ła ta  Towarzystwo do­
broczynności „C aritas", a  do kom itetu  weszli 
ks. W .Duriik, B. Kowalski, W . Maszadro, Leo- 
kadja Kowalska> S t  Samowi gzowa i M. Masza- 
drowa. Tow arzystw o rozpoczęło odrazu oży­

wioną działalność spiesząc z .pomocą licznym 
na tam tejszym  terenie biednym  bezrobotnym.

Zaremba oskarża Gorgonową.
W drugim  dniu procesu Gorgomowej przed 

sądem lwowskim, po Stasiu Zarembie, zezna­
wał ojciec jego i zamordowanej. A rch itek t Za­
rem ba opisuje pożycie z Gorgonową, którą po­
znał za pośrednictwem pewnej majorowej w 
kawiarni i opowiada, i e  chciał się jej pozbyć, 
gdyż była zła dla dzieci. Nie było natom iast ni­
gdy między nim a Gorgonową mowy o m ałżeń­
stwie. Gdy ona zrozumiała, że ratisi ustąpić, 
wszczęła, pertrak tac je  o „odszkodowanie" w 
sumie 10.000 dolarów. Zaremba zgodził się. ze

względu na „szczęście swych dzieci’1, wypłacić 
jej tę  sumę, lecz nie posiadał ty le pieniędzy. 
N astępnie opisując zajścia, krytycznej nocy, 
świadek oświadczył, że Staś nie umiał począ­
tkowo określić, czy sylweta, zauważona przez 
niego na werandzie była sylwetą mężczyzny, 
czy kobiety.

Po architekcie Zarembie, zeznaw ała jaszcze 
jego sąsiadka z B-zuchowic, Marja Lucbt, żona 
konduk to ra  kolejowego, wystawiając Gorgono- 
wej jaknajgorsze świadectwo.

Zainteresowanie procesem wzmogło się w 
drugim  dniu rozpraw y. Odźwierni zauważyli 
kilkanaście biletów  w stępu podrobionych. Na 
sali panuje ścisk nieopisany, a w czasie przerw y 
publiczność nie ebee wychodzić z sali, by  nie 
u tracić m iejsca z trudem  zdobytego. W  czasie 
zeznań S tasia  k ilka  kobiet p łakało  histerycznie.

Charakterystyczny wyrok sądowy.
W  Niepołomicach odbyła się w dniu 23 

kw ietnia bardzo charak terystyczna rozpraw a 
sądowa. N a ławie oskarżonych zasiadł ks. Jan  
Lupa, w ikary  ® Niepołomic, k tó ry  w  dniu SI 
stycznia urządził w Niepołomicach poufne ze­
branie za zaproszeniam i celem założenia ko ła 
Pol. S tronn. Chrz. Dem. Przybyło blisko 100 
osób i praw ie wezyecy zawiadom ieni byli o ze­
braniu  za pośrednictw em  listy , k tó ra  k rąży ła 
od domu do dom u i  n a  k tórej wszyscy wymie­
nieni składali swe podpisy n a  dowód że zapro­
szenie przyjęli do  wiadomości. /Marzyło się je­
dnak  ta k , że przybyło na to  zebranie parę osób 
niezaproszonycb, k tó re  w ciągnięto n a  listę ju t  
w  sali obrad. K om endant policji, k tó ry  sporzą*- 
dził doniesienie, nie w ziął pod uw agę fak tu , że 
gościnność nie pozw ala n a  usunięcie z sali k o ­
goś. k to  na zebranie już przybył, że dalej w 
różnych stronach k ra ju  w ładze uznaią za do­
puszczalne wpisywanie zebranych n a  lis tę  i w y­
staw ianie zaproszeń w  sa li obrad przed rozpo­
częciem zebrania, że wreszcie nie udowodniono, 
jakoby ks. Lupa używał takich sposobów za­
wiadam iania, jakich używa się .gdy chodzi o 
zgromadzenie publiczne. Policja nie wzięła te­
go pod uwagę 5 sform ułowała zarzut, i e  „to  
zgromadzenie należy uważać za publiczne1’.

Bvł jeszcze drugi punk t oskarżenia. Ks. 
Lupa miał się wyrazić „k lika niepowołanych 
ludni’1 i stwierdził,' że równocześnie ..ludzi, k tó­
rzy  bronili prawa, pozam ykano r-  B rze z in " .

N a rozprawie w dniu 23 kw ietnia sędzia 
P ikulski skazał ks. Lupę *>a 14 dni aresztu  i 
zamianą na grzywnę.

Jeszcze jeden fak t z tego procesu zasługuje 
na uwagę. Oto gdy K atarzyna Grochotowa ze­
znała. ie  o zebraniu dowiedziała się z kartk i, 
zapisanej pismem maszynowem, sędzia kazał 
aresztow ać św iadka pod zarzutem  krzyw oprzy­
sięstw a. K obieta (m ająca 4 drobnych dzieci) sie­
dzi już w więzieniu. D ecyzja sędziego była szyb - 
k a  ta k  że Grochotowa nie miała możności wy

jaśnie, czy nie pomieszała .tego pierwszego ze­
brania z następnem u n a  którą, isto tn ie  zaprasza­
no zapomocą małych k artek  z tekstem  odbitym 
na maszynie lub n a  powielaczu.

T aki jest narazie s tan  sprawy, k tóra wywo­
łała w  Niepołomicach duże wrażenie.

X  c a łe g o  świata*.
Inspektor artylerii sowieckiej zabity.

Podczas ćwiczeń z now ym  rodzajem  poci­
sków  na poligonie arty lery jsk im  Klem entjewo 
pod Moskwą, nastąp ił przedwczesny wytrachi 
w bdio arm atniej, k tórego  skutk i okazały się 
katastrofalne . Od wybuchu zginął inspektor a r  
ty le rji sowieckiej, gen. Dawidów, drugi oficer 
również ponióeł śmierć, a  6 osób zostało ran ­
nych. Przyczyna w ybuchu nie je s t ustalona1. 
A iadom ość tę w ładze sowdeckie usiłu ją ukryć 
zarówno przed mieszkańcami M oskwy, jak  i za 
granicą.
Fachowcy zagraniczni uciekają z Rosji.

Przez stacje  Stołpcr. w  dalszym  ciągu prze­
jeżdżają fachow cy i inżynierowi*, pow racający 
do swoich ojczystych krajów  z Rosji sowiec­
kiej. Są to  przeważnie technicy niemieccy 
i czescy, k tórzy  po zerwaniu umów' opuszczają 
Sowiety. Opowiadają cni. że na terenie Rosji 
sowieckiej przebywa zg w ą 3.000 różnych fa­
chowców zagranicznych. Część z nich czyni 
s ta ran ia  o powrót, do ojczyzny. W ładze sowiec­
kie przytrzym ują ioh jednak  ze względu na 
prace wiosenne, rozpoczęte w  rolnictw ie, prze­
myśle, górnictwie i kolejnictwie.

NOWE ŹRÓDŁO PRODUKCJI ALKOHO­
LU odnaleziono we W łoszech, a jeet nim  rosną 
ca dziko w południowej części półwyspu ro­
ślina —  opuncja, k tó ra  pokryw a tam  duże ob­
szary. W yliczono, iż z opuncji, rosnących n a  
terenie 200.000 hektarów , m ożna otrzym ać 
przez desty lację ty le  alkoholu, ile produkują 
go np. Niem cy z kartofli. Z h e k ta ra  opuncji 
otrzym uje się w edług dotychczasow ych do­
świadczeń 16 hek to litrów  alkoholu. K oszty  
produkow ania alkoholu w  ten  sposób są bardzo 
małe i  ograniczają eię jedynie do kosztów  in­
stalacji gorzelniczej i procesu desty lacji, sam 
zaś m aterja ł surowy, t-j. opuncje w ypada p ra­
wie darmo-

P R E M J A

w V. klasie 24 Loierji

na los Nr. 72423
zakupiony w słynnej ze szczęścia 

kolekturze

KRAKÓW, RYNEK GŁ 6 e.

Niechaj zatem każdy, kto szuka 
szczęścia, zamówi natychmiast los 
klasy I-szej w tym szczęśliwym  

kantorze.

Nowa loterja przewyższa niezwykle 
korzystnemi szansami wygrania 

wszystkie dotychczasowe loterje:

Główna wygrana:

Co drugi los wygrywa!
C e n y  l o s ó w :

ćwiartka Zł. 10*—, połówka Zł. 20 *-, 
cały los Zł. 40*— .

Zamówienia lisiow ne załatwia się 
odwrotną pocztą.



Str. 4 ' „GŁOS NARODU" z dnia -  28 Kwietnia 1932 ih  118

JCiteratm a i fcimo.
Terezia Vansova

(Słowacka jubilatka).
W  piśm iennictw ie skuwaekicm najwyżej i 

najjaśniej świeci tró jca: Hviezr!oIavJ Y ajanskij 
i K ukuczin. Z ich św ia tła  czerpała natchnienia 
trórjgwiazda niewieścia: Szoltesova, T inirava i 
Vansova. T im rara  przyznaje się do literackie­
go wpływ u K nkuczinowego, dw ie inne dumna 
są  z tego, że ich m istrzem  był Y ajanskij

_ Teresa Y ansona święciła 18 b. ni. siedmdzie- 
sięciopięciolecio życia. P rzy  tej sposobności 
praisa słow acka opowiada w  szerokich a rty k u ­
łach o je j twórczości i znaczeniu w narodzie. 
U rodziła się w  1SÓ7 r. w  W ielkiej Slatiuio 
(w żupie Zvoleiisikicj) jako  córka zasłużonego 
patrjo ty-pastora Sam uela Mcclyeckiego. Z m ę­
żem swym —  rówmież fara rem ewangelickim  —  
przesiedliła się na Spisz, do Loiuniczki.

W  p racy  litoracko-epołcczncj zapisała się 
eliluhnie, redagując pisemko d la kobiet „D en­
nica" (1898— 1909), a  potem  ju ż  poważniejszy 
m iesięcznik „Slovenska żena" (od 1920 r.). Dziś 
żyje w  Bańskiej B ystricy  i tam  przyjm ow ała 
ho łdy  od pokolenia starszego i młodszego 
w* dniu jubileuszowym.

•Tej udział w  literatu rze je s t pokaźny, a 
ruchliw a księgarn ia  M azacza w Pradze nie w a­
hała się przystąp ić do zbiorowego w ydania jej 
dzieł. R yzyka eię nie boi w ydaw ca. W szak 
Yausowa je s t najpoczytniejszą p isarką za T a ­
trami. Je j powieść „Slrota Podhradskych’* ma. 
już pięć w ydań, choć pierwsze ukazało się 
przed 40 la ty , a  osta tn ie niedawno. Je j poczet 

. powieściowy, k tó ry  już  zupełnie świeżo w ydane 
tom y tw orz:ą KUatba (Klątwa) nagrodzona 
przez państwo, Sestry —  Pani Georgiedesova 
na cestach (w podróży) —  P a lk o  Szuszka Roz- 
sobaszenl (Rozwiedzeni) i zbiory nowel: Prosteń 
1 Z fary a zo szkoły.

Próbow ała i  wzlotów  dramatycznych! w d ra­
m atycznym  utw orze S redom le (Sumienie). N a­
leżąc, do  przedw ojennej generacji, w łada —  
.jak w szystka daw na inteligencja słow acka —  
trzem a językam i „krajow em i": słow ackim , nie­
mieckim i m adziarskim .

Z kin krakowskich.
APOLLO. „Czarujący chłopiec". W  rolach głó­

wnych: Mac Lemomnier i Henry Garat. Reżyser: 
L. Mercanton. Muzyka: R. Moretti.

Pierwszorzędna operetka filmowa o treści wy­
kwintnej, milej i niefrasobliwej, z melodyjną i siib 
teiną muzyką współczesną. Reżyser ja wyborna, 
zwłaszcza w scenach ensembleowych. Artystyczna 
para głównych wykonawców: urocza Mac Lemom- 
uier i znany bohater filmu „Kongres tańczy1*, Hen­
ry  Garat. — daje pokaz mniejęmej gry filmowej. 
Że wszech miar godna obejrzenia całość potwier­
dza jeszcze raz zasłużoną opinję przedsiębiorstwa, 
do którego należy kinoteatr „Apollo".

WANDA. „Ognisko". (,,Seed“). W rolach głó­
wnych: Genevieve Tobdn, Louis Wilson i John 
Boles. Reżyser: Ch. Stahl. Wytwórnia: Uniwersał 
P. O.

Amerykanie coraz częściej starają się tworzyć 
filmy o tendencji umorałniającej, co im się jednak 
nie zawsze udaje. Jednym z -takich obyczajowych 
filmów jest ..Ognisko11, którego scenariusz oparto 
na powieści Oh. Narrisa. Treścią obrazu jest wzru­
szający dram at matki pięciorga dzieci, którą dzi­
wne koleje losu doprowadzają do samotnej staro­
ści. 2< rozrzewnieniem patrzymy na ten film, wapół 
czując z tą  nieszczęśliwą istotą, która w życiu kie­
rowała się tylko serdeczną, ale ślepą miłością ma­
cierzyńską. I w tej właśnie jednostronności tkwił 
największy błąd jej nieszczęśliwego życia. Pro­
gram uzupełniają dwie arcywesołe komedyjki.

D ziś  i c o d z ie n n ie Uciecha a w k i n o t e a t r z e

Hewelacy ne arcydz elo „Paramounia1*. reżyserii genjalnego lwórcy słynnych filmów:

J O Z E F  A  8 T E R N B E R G A  „ M a ro c c o “ i  „ X - 2 7 “.

SZAŃCUJ - IKSMIS
Role ełówne o najwyższym wyrazie artyzmu stwarzają

PI A R  L E N A  D I E T R I C H ,  C I IY E  B 3 IO O K , A N M  M A Y  W O N O
Codziennie przedsprzedaż biletów przedpołudniem od lb.‘!0 do 19.30 popołudniu. 

Z n iż k i i  w o ln e  w s łe p y  n ie w a ż n e  d o  o d w o ła n ia .

P r o p s s a s s d a  lo fn k z a  w  Ntamczeclt.

W Niemczech odbyła się ostatnio zakrojona n a  w ielką skalę propaganda lo tn ictw a wśród m ło­
dzieży szkolnej. Chodziło o to, by w ykazać w ygodę, taniość i bezpieczeństwo współczesnej

kom unikacji lo tn iczej.-

Jubileusz klubu sportowego Cracuvia
25 LAT OWOCNEJ PRACY NA NIWIE SPORTOWEJ.

Białoezerwoiii. chluba sportu polskiego, święć u  
będą w dniach od 1—5 maja b. r. 25-tą rocznicę 
swego założenia. Klub sportowy Cracovia powstał 
w t. 1907 z połączenia dwóch najsilniej szych wów­
czas na torenio krakowskim drużyn piłkarskich, 
to jest „Mazura1* i ..Akademickiego Klubu footba- 
lowego Cracovia“. Uprawiał wówczas przedewszyst 
kiom piłkę nożną, osiągając w krótkim czasie zdu­
miewające rezultaty. Gracovia zaliczana początko­
wo do słabych zespołów austriackiej prowincji, już 
w dwa lata po założoniu wypłynęła na wody za­
graniczne, zdobywając zaszczytny wynik nieroz­
strzygnięty z węgierską drużyną „Kassai Athle- 
ticai Club", a w dalsze (lwa lata później zaliczona 
została jako pierwszy klub polski do austrjackiej 
ekstraklasy piłkarskiej.

Rok 1912 przynosi białoczcrwonym własne bo­
isko, na którem ćwiczą trzy sekcje: piłkarska,
lekkoatletyczna i tennisowa. W r. 1913 zdobywa 
Cracovia pierwsze mistrzostwo Galicji.

Po dwuletniej przei-wio, spowodowanej wojną, 
jesteśmy świadkami dalszogo żywiołowego rozwoju

Klubu, którego popularność przechodzi najśmiel­
sze oczekiwania. Mnożą się spotkania z drużynami 
austrjackiemi i węgierskiemi, które wracają z Kra­
kowa do swych rodzinnych miast często z kom- 
promitującemi wprost porażkami.

Sukcesy Cracovii zwracają uwagę zagranicy, ro 
też odwiedza ona kolejno Szwecję, Danję, Hiszpa- 
nję, Czechosłowację. Bułgarję, Jugosławję i Fran­
cję, niosąc za solną w świat często pierwszą wieść 
o powstaniu Polski. Dzieje się to w- latach 1919— 
1923, kiedy nasza jakżegz dzisiaj jeszcze niedołę­
żna propaganda zagraniczna prawie, żo nie istniała. 

•Tedona-stka Cracovii, którą tworzyli ś. p. Po- 
ij (iintcl. Fryc, Styczeń, Cichowski, Synowiec, 

jtielech, ś. p. Kotapka. Kałuża, Kogut i Sperling, 
stała na poziomie, który dzisiaj należy w Pólsco 
do legendarnej przeszłości. AV owych latach ńwiet- 
nycii sukcesów piłkarzy Cracorii, pierwotna liczba 
trzech sekcyj powiększa się o sekcjo: kolarską, 
pływacką, gier, hokejową i bokserską,

* Po latach tłustych pełnych sukcesów, przycho­
dzą na piłkarzy Grac owi i la ta chude. Zdobyto w r.

1921 mistrzostwo Polski przechodzi w obce ręc«- 
Starzy gracze opuszczają drużynę; młodzi ich nv 
stępcy nic umieją wywalczyć Klubowi utracone* 
go stanowiska, piłkarska jedenastka Craeowii, naj­
lepsza sekcja klubu, przechodzi okres osłabienia, 
którego jedynym jasnym przebłyskiem jest zdoby 
cie mistrzostwa Polski w 1930 r. Ale to tylko prze­
błysk; okres osłabiania trwa. To te t  dzisiaj, w 25-tą 
rocznicę założenia Klubu, oplnja sportowa Krako­
wa. kt.órcj Craoovia jest lilubieńcem, życzyć jel 
będzie odzyskania straconych pozycyj przez p ro j 
wadzenie dalszej owocnej pracy dla dobra sportu 
polskiego, zawdzięczającego tak wiele drużynie 
białoezerwonyeh.

Vienna w Krakowie.
Yicnua — mistrz Austrji i zdobywca puliaru 

środkowej Europy w Krakowie. W dniach t  i 3 
maja b. r. bawić będzie w Krakowie z okazji uro­
czystości 25-iecia K. 8. _.Cracoviau — najlepsza 
drużyna Europy 1. Vicnna Football Club Z Mis- 
dnia.

Sympatyczni wiedeńczycy znani doskonale 
w Krakowie z występów w ubiegłych latach,, sta* 
nowią ód dłuższego czasu trzon każdej reprezenż 
tacyjnrj drużyny Austrji, która w zawodach o pu- 
Iiar Redlili święciła niebywało tryumfy.

Dzięki nadzwyczajnej inicjatywie Cracorii. któ­
ra dla uświęcenia swego jubileuszu nie szczędząc 
trudów i kosztów, sprowadza mistrzowską drużynę 
Austrji — będzie Kraków miał możność ogląda­
nia zawodów stanowiących niepowszednią sensa­
cje bieżącego sezonu piłkarskiego. AV niedzielę 1 
maja spotkają- sio mistrzo Austrji z jubilatem, któ­
ry Vlo tych zawodów' wystąpi w zmoęnioiiyńi skła­
dzie. Spodziewać się należy, że nikt ze zwolenni­
ków sportu piłkarskiego nie opuści tej niebywałej 
sposobności oglądania, najlepszej drużyny europej­
skiej. jaką jest, obocnio Yienna w zawodach z ulu­
bieńcami Krakowa, Cracorią.

Gony biletów wstępów mimo wielkich k isztów 
skalkulowano jaknajniżej. en niewątpliwie wpłynie 
dodatnio na frekwencje publiczności.

Niemcy chcą upaństwowić sport.
Ogłoszony nnegdaj projekt, ministra Groniera, 

zmierzający ku upaństwowieniu sportu, wywołał 
w kołach sportowych Saksonii wielkie zaintereso­
wanie i liczne komentarze prasy, która stwierdza, 
że w ten ,sposób z ogólne! liczby 8 milj. snurtowej 
młodzieży, zrzeszonej w 80.000 różnych towarzystw 
gimnastycznych .i sportowych, stworzy się wielką 
armię, mogącą w razie potrzeby zastąpić regularne 
wojsko.

Podobne pomysły świtają również w głowach 
naszych sanatorów. .

PRZEPŁYNĄŁ 500 M. W 6:08,4 SEK
Na zawodach pływackich w Reims, znakomity 

pływak francuski, Taris, ustanowił nowy rekord 
światowy w pływaniu na 500 mtr. stylem dowol­
nym. mając wynik 6:08,4 sek.

Dawny rekord należał do słynnego zawodnika 
szwedzkiego. Arne Borga.

TURNIEJ SIATKÓWKI PANÓW. W sobotę 30 
b. m. o gorlz. lu-tej na boisku Cracorii odbędzie 
się dalszy ciąg turnieju siatkówki panów o mistrzo­
stwo okręgu krakowskiego. Startują Cracovia Wi­
sła, A. Z. S„ Skawinka. Y. M. O. A.. Sokół. W tvm 
samym dniu o godz. 10-tcj również na boisku Cra- 
covii rozpoczynają się mistrzostwa siatkówki pań 
okręgu krakowskiego. Startują: Cracoria. Y.MOA, 
Wisła-, Sokół, P. W. K. Dalszy ciąg turnieju siat­
kówki pań odbędzie sio w niedzielę 1 maja o godz.

I 11-tcj na boisku Cracovii.
Prócz tego w sobotę 30 b. m. odbędzie się mecz 

szezypiórniaka, Cracoria II.—Olsza o godz. 17-tej.
CZESKI MIOTACZ KUL USTANAWIA WY- 

NIK LEPSZY OD REKORDU ŚWIATOWEGO.
Znany lekkoatleta czeski, Douila, osągnął w tych 
dniach znakomity wynik w pchnięci kulą, a mia­
nowicie — 16.045 mtr.

Wynik len jest lepszy od rekordu światowego, 
należącego do Niemca. Hirschfelda.

Również Polak Htljasz, z poz-nańsk-ej Warty, 
pepiawił rekord światowy w tp  konkureu. j Kula., 
k.torą się p.) sługiwał, jiym jcdnaJk jak się okazało 
30 g. .lżejsza od przepisowej.

Nowe powieści.
Kornel Makuszyński: Człowiek znaleziony w
nocy. Nakład Gebethnera I Wolfa. Warszawa

1932. str. 287.
Jeśliby  chodziło o sty l i technikę pisarską 

to  w  najnow szej powieści au to ra  „Pieśni o Oj­
czyźnie” znajdziem y w szystk ie jej zalety. A 
więo i lekkość pióra i „uśmiech przez łzy“ i 
hum or tak  znamienny d la M akuszyńskiego, ! 
groteskow ość sy tuacy j i sa ty rę  n a  ujemne prze­
jaw y  życia. T reść powieści naw skróś nowocze­
sna. Można ją. zawrzeć w  jednym  wyrazie: Mi­
łosierdzie! Miłosierdzie, współczucie d la  wszel­
k ie j nędzy, czynna postaw a wobec niedoli ludz­
kie j, o to  co w ysuw a się n a  pierwszy p lan  w 
te j w ybijającej się n a  pierw sze miejsce w  dzi­
siejszej beletrystyce powieści. Człowiekiem, któ 
ry  je s t apostołem  miłosierdzia, k tó ry  sieje w o­
kó ł siebie radość, niesie słow a pociechy w n a j­
ciem niejsze zakam arki nędzy, a  później, gdy 
go już s ta ć  na to , tu li do swej piersi sieroty, 
zbiera je  po całej W arszawie, jest „Człowiek 
znaleziony w  nocy”. Przez nędzę i cierpienie 
sta ł się człowiekiem. Nosił arystokratyczne na­
zwisko. Młodość jego b y ła  szum ną, kipiącą. 

[„M łodość m oja —• pow iada o  sobie —  ęyhi. m ło­
dością sy tą , św ietnie odzianą i radosną. Uczo­
no mnie w szystkiego, co jest potrzebne do spę­
dzania beztroskiego żywota... Byłem chory na 
piękno —  bez zm artw ień, w ięc znudzony kiep­
ski w ytworniś, w yhodow any w  cieplarni, jak  
orchidea... Byłem tak i, jak i powinienem był być 
w edłe doskonałego modelu, ulepionego przez 
próżniaetw o i pychę’*. Przyszła jednak  chwila 
k a tas tro fy  finansowej. Zaczęła się w egetacja, 
później przyszła sk ra jn a  nędza. K iedy wrażliwa 
natur*  Ju liu sza  H elas (nazwisko rodowe „Czło­

w ieka znalezionego w nocy’*) nio m ogła się po­
godzić z m oralnością nędzników, przeniósł się 
do nędzarzy. „Ci chcą pracować, a  nie m ają 
pracy; chcą być dobrzy, a  nie mogą*’. Ju ljusz 
m aluje nam  całą nagość tej nędzy i nędzarzy, 
kreśli obrazki, k tó re  w zruszą kam ienne naw et 
serce. W  obcowaniu zc św iatem  nędzarzy dusza 
w yrosła w Juljuszu, a  on nieśmiało spojrzał w 
tę  zatęchłą przepaść, w k tó rą  stoczyło się jego 
życie. „Obmywszy oczy łzami, nauczyłem się 
po wielu, wiciu dniach uśm iechu”. I  wówczas 
to , k iedy  zdążał późną nocą do rozw alonej bu­
dy na nocleg, spo tka ł lite ra ta  Stalińskiego, k tó ­
ry  go zaprosił do siebie i z którym  się zaprzy­
jaźnił. Odszedł Ju ljuśz od nędzarzy ..na drugi 
brzeg życia’*, .ażeby być od nich posłem. „'Wró­
ciłem do ludzi sytych i każdem u spotkanem u 
będę mógł, św iadek uczciwości, opowiedzieć 
czarną nowino, żc tuż obok. o dwa k rok i-kona 
ją ludzie z głodu i czekania i ..tem#umieraj;i, 
że umrzeć nie mogą.'1. Będę wołał o miłosierdzie 
i może o jeden choćby ułam ek godziny przy­
bliżę ten dzień, w którym  struchlałemu od -/.gro­
zy oczyma ujrzą bidzie to, czego oby nigdy 
nio było n a  śniecie, od najw iększej zbrodni 
rzecz stokroć straszniejszą —  nędzę”. Ju liusz 
—  apostoł Tcligji miłości, w ola o to miłosierdzie 
i niesie pomoc kom u ty lko  może. A gdy dzie­
dziczy m ajątek , urządza sierociniec, do k tóre­
go przygarnia sieroty. K iedy niesie na swych 
rękach dziecko wynędzniałe, a drugie prow a­
dzi. w pada pod kola samochodu, ratu jąc o sta t­
nim wysiłkiem  życie dzieci. J a k  wezwanie do 
k ruc ja ty  brzm ią jego osta tn ie  słowa: ..Miłosier­
dzia! Miłosierdzia! D la wszystkich m iłosierdzia!’’ 
Trudno nam podaw ać treść całej powieści. Ogra 
niczyliśm y się ty lko  do przedstaw ienia jej za ­
łożeń ideowych i naczelnej jej postaci.

Wanda Miłaszewska. Na cztery wiatry. Powieść.
N akład księgam i św. W ojciecha, str. 276.

W  ostatn iej swej pow ieści przedstawia nam 
uta len tow ana au to rk a  rozkładanie się rodziny 
po śmierci ojca, a  następm e matki. Każde z 
dzieci myśli ty lko  o sobio i sr/ojem szczęściu. 
N ajstarszy  syn, W itold Nidccki, urzędnik ban­
ku, egoista w yrachow any, myśli o karjerzo ży­
ciowej. Bronek, podchorąży, a  później oficer, 
lekkom yślny, przez grę w  k a r ty  stacza sio co­
raz niżej aż do sam obójstw a, Irena, urzędnicz­
ka pryw atna pragnie budować swojo szczęście 
na cudzej krzyw dzie. Jo s t zdecydowana wyjść 
zawiąż za swego szefa, człowieka żonatego. 
Gdy mu żona um iera i gdy zdawało się usunięta 
zestala przeszkoda, żeni się z inną, k tó ra  by ła 
sprytniejsza i bardziej „doświadczona ' 1 od Ire ­
ny. Cbmentem, spajającym  cała rodzinę je st Ja - 
d winią, uosobienie dobroci. K iedy jednak s ;o- 
s tra  je j Irena pada w  ram iona sub lokatora Ni- 
d ech ich. opuszcza dom j w stępuje do klasztoru. 
Głównym w ątkiem  powieści jest m iłość Ireny 
i S tefana Lackiego. Nietylko budow anie swego 
szczęścia na cudzej krzywdzie stało  się przy­
czyną upadku  Ireny. .Dostała się ona w  nieod­
powiednie. zle otoczenie, a  w  domu nie znajdo­
wała ciepła rodzinnego i ostoi m oralnej. Zle o- 
toezenie było d jabekkim  młynem, k tó ry  zmeł 
duszę Ireny  i „popiół rozsypał na cztery W a- 
Wy’*.' Powieść Miiaszewskiei zajmie zc wzglę­
du na swoje w ysokie w alory artystyczne, ta k  
formy jak  i treści (trafno odtw arzanie w ew nę­
trznego życia bohaterów) niepoślednie miejsce 
wśród powieści obyczajowych'.
Edison .Marsilal: „W yspa fok1’. Przekład au to ry ­
zowany Jerzego Marlieza. N akład księgam i św.

W ojciecha. Poznań, str. 282.
N a Północy, między A laską i Syb.crją znaj­

dują się cztery wysepki. Są to  w yspy Pry by- ' 
łowa. W yspy fok! W yspy skarbów  nieprzebra­
nych! N a w yspach tych i wokół nich a j  się 
ro i od  nieprzeliczonych s tad  fok. J e s t ich tu  se­
tk i tysięcy, miijony. „Złoto z głębi oceanu! ż y ­
wy skarb rojący się na osuutcm  m glą w ybrze­
żu...’* N ad wyspam i tem i rząd Stanów  Zjedno­
czonych roztoczył specjalną opiekę. D latego w  
okolicach tych  panow ał spokój. N aruszyła go 
dopiero śmiała w ypraw a P a la  Loringa i kap ita ­
na  Storkersena. Żebrali oni w  Szanghaju na j­
lepszych m arynarzy, ludzi nie m ających nio do 
stracenia, przedstawili im cały  pla.n w ypraw y 
i nadzieję szybkiego i  pewnego wzbogacenia 
się. Do w ypraw y te j mimo niechęci przyplątał 
się by ły  agent czeki, k rw aw y ta ta r  Londou 
Nick, udający  A nglika. Około tej wyprą wy( 
zwykle śmiałej, osnuł sw ą powieść Edison Mnr- 
shal. Opowiadanie jego je s t niezw ykle ciekawe
i pełne emocji. W  przedstaw ianiu tajem nic życia 
fok, je s t w prost niezrównany. Niemniej intere­
sująco kreśli w ew nętrzną przemianę Ea -a Eorin- 
ga, k tó ry  « bezdomnego i bozojczyźnlanego po­
szukiw acza przygód, przez zniszczenie fok, chcą 
eego wzbogacić eię, s ta je  się . obrońcą w yspy i 
królestw a fok. Po życiu burzliwem znalazł swój 
port m acierzysty. Tu na wyspie również się do-! 
wiedział, że je s t synem sławnego kapitana 
W ebbera. Nim się to  jednak  stało  musiał sto ­
czyć krw aw ą { bezwzględną w alkę ze zbuntow a­
nymi m arynarzam i na k tórych  czele stanął ni­
kczem ny k a t czerezw yczajki London Nick. Tłu- , 
m arzenie powieści popraw ne. N astręczało ono 
bardzo wiole trudności zwłaszcza w  opisywaniu 
życia fok. T łum acz szczęśliwie pokonał w szyst­
kie trudności i przyswoił dla naszej beletrysty ­
ki powieść ze wszech m iar goJ.ną pognania. Za­
ciekawi ona każdego, a zwłaszcza a iń a to ró ^  
przygód i podróży. W. Żdi.;
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U u*ób przygnębionych, wyczerpanych, niezdol­
ni cl. jo  pracy naturalna a oda gorzka Frunciszka- 
Józefa pobudza obieg krwi wzmacnia zdolność 
m Hienia i chęć do pracy. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach.

,1GŁ0S AARO nU" % dnia 28 K w ietnia 1&92 J t r  *

t o  s ł y c F i a i
r»  J ^ f a ^ d i K i e .

C z w a r t e k  2S: św, Pawia od Krzyża,
P i ą t o k 211: św. Piotra z Werony.
P i ą t e k  WJ: WcChód słońca o godz. 4.-11, zachćd 

o godz. 19.15.

i

— ■ -= o o o :---------
STARUSZKA POD KOKAMI SAMOCHODU.

Skowronek Anna (1. 74), idąc ulicą św. Filipa, 
w skutek własnej nieuwagi, została potrącona 
przez przejeżdżający samochód półe-ieżarowy 
Kr. Kr. 9548S, prowadzony przez Lessem Ale­
ksandra. S taruszka upadla na jezdnię i doznała 
putłuczenia całego ciała. Ltsser przewiózł ofia­
rę wypadku na stację pogotowia ra tuukow egj 
skąd następnie przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza.

PIJA N Y  KIEROWCA. Iłus Michał, szofer, 
prowadząc samuchód ciężarowy Kr. 95S55 (wła­
sność firmy Bader), będąo w stanie nietrzeź 
wym, w nuuncucioj«dy usiłował wymmąć wóz 
parokonny powożony przez Czarneckiego J a n a  
z Czyżyn, potrącił konia,, który doznał zdarcia 
naskórka na lewym boku.

GDY SZOFER JEŹDZI NA ROW ERZE. Ba 
czyck’ Włodzimierz, szofer, jechał na  rowł-ao 
ni Dominikańską tak  szybko i nieostrożnie 
że na skręcie ul. Dominikańskiej a S*w. Gertru­
dy najechał n a  autodorożkę Nr. 93, prowadzo­
ną przez Antoniego Ziąhka. Niefortunny cykli­
sta doznał skaleczenia prawej ręki.

ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Eleo­
nora Kościelniak. (1. 24). f lużąca usiłowała po­
pełnić na  idiey Lwowskiej samobójstwo przez 
rzucenie feip pod nadjeżdżający wóz tramwajo­
we. Powodom usiłowanego samobójstwa było 
przenranie procesu o alinicnła.

SPECJA LISTA  OD FAŁSZOWANIA KSIĄ­
ŻECZEK P. K. O. Policja aresztowała Gcćlale- 
go Wcintr.uiba za oszustwa. Sfałszował on ksią­
żeczkę p. K. O. i z urzędu pocztowego Nr. 2 
na dworcu pobrał 100 zł. Weintraub ma na su­
mieniu szereg innych podobnych przestępstw. 
Osadzono a-o w Więzieniu.

KON V/ DOLE 3-METRCWYM. Wincenty Ma­
zur. dorożkarz, przyprowad7.il wczorai do kowala, 
przy ul. Wiślisko konia do podkucia. W czasie tej 
manipulacji koń spłoszył się i wTpadł do obornika, 
głębokiego na trzy metry. Do wyciągnięcia zw:e- 
rzęeia musiano zawezwać straż, pożarną, która 
przy pomocy lin wyciąiynęla z dołu konia, r.a 
szczośo/e tylko lekko kontuz.mnowanego.

ŚWIĘTOKRADZTWO. X ocy onegda.iszej nie- 
wyśłedzcni dotychczas sprawcy włamali się do ko­
ść/o ła par ifjalnoao w Mikuszowicarh pow. Biała, 
gdzio skradli votmn w postaci srebrnego zegarka, 
oraz skari >nkę. Wyrządzona szkoda wynosi oko­
ło 100 zł. Doelnidzr nia - toku

FOCIĄO OBSYPANY ,R\DEM  KAMIENI. 
Onegdai w nocy w czarno postoju pociągu osobn- 
w-ego, zdą/żającosro w kierunku Tarnowa, na sttej.1 
Podleźć niewyśledzeni sprawcy obrzucili kamie­
niami wagony, skutkiem czego w jedinm z wa­
gonów rozbita została sz ,ia. Z nośrńd pasażerów 
nik t nic dostał szwanku. Pochodzenia w :cj spra­
wie w toku.

TAJNA GORZELNIA. Organa policyjne wy- 
kr ty w' Forębco koło Białej, w domu Jima Dr<#- 
dzika tajną gorzelnie. ^Sprawcę oddano do dyspo­
zycji władz sadowych

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW NAPADU RA­
BUNKOWEGO Dochodzenia, przeprowadzono 
w związku 7 napadem rabunków) m, dokonanym 
na osobie Józefa Knlskiego z Zubrzycy Dolnej 
av powic-cio nowotarskim ustaliły, żo sprawcami 
rabunku byli: Ignacy, Józef i Jan Kowalczykowie,  
w szyscy  z Zubrzycy. Aresztowanych odstawiono 
do dyspozycu władz sadowych.

SPALIŁY SIĘ MAG \ZVNY MEBLOWE. Dzi­
siaj o crodz. 2 Hej nad ranem wybuchł pożar w ma­
gazynach meblowych firmy Szvmor Mannę w Kal- 
warji. Wyrządzając szkodę na 75.000 zk

’ łW lS O O M m ^ i ' .  I 4TV
POSIEDZI NIE SEKCJI KRYTYCZNEJ TWA 

HISTORYCZNEGO odbędzie się dziś we ezwart-k 
o godz. 8 wieczór, w czytelni rękopisów PuMioioki 
Jagiellońskiej- Na porządku dziennym odcz^yt Dr. 
U. Barycza: Freagląił, badań nad dzicjam' ru węr- 
sytetu Jagiellońskiego w oslatnicm piętnastoleciu.

R F P F R T H A K  T R A TR T t SI.OW ACKTRG**
Czwartok: ..Car Paweł T.u (gość. wysłi-pv K. Jn- 

nnsz.y-^ępowskiego — eony zniżone).
Pin Bk: ..Car Paweł I.“ (gość. wystęiiy K. J'i- 

. noszy-Stępowskiogo — ee-y zniżone).
Sobota: itółta rękawiczka11 (premjera — no­

wość — gość. występy K. Jnnoszy-Stępowskicgo'.
H UPFRTE i a it »•’ 'N o t f .a TROW.

sWIT: ..Chata Wuja Toma'1 
WANDA: „Ognisko".
APOLLO; „Czarujący chłopiec" (w gk roli 

Henn Gsrat). -
SZTUKA: ..Bunt młodości".
BAGATELA: ..Kankan".
ADRIA: . Białe noce" 'Laura La PlaWaA 
SŁONCE: ■..Asfalt" t ^ g ł .  roli Betty Amant.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Port, Marz.en". 
UCIECHA: „Szanghaj—Ekspress" w g f rolu'b 

.Marlena Dietrich. Anna May Wong).
 on —

Z TEa TRU M. IM. J. s ł o w a c k ie g o .
.Teg7.cz e A lko dwa razy grać będzie K, Junos7.a- 

■Stępowski w7 ..Carze Pawle" Moreżkowskiogo, kt5- 
ra to szt.uka c4e=zv sio rekordowym sukcesem. Nie­
pospolita, kreacja świetnego artysty na długo po­
zostanie w pamięci wszystkich, którzy ją widzieli. 
Przedstawienia ..''a ra  Pawła" dane będą po ce­
nach zniżonych. W sobotę zaprezentuję jjnakomity 
gość zupełnie nową rolę, w tvm typ 'n. w jakim 
na scenach polskich jest niedoścignionym specja­
listą. Tajemniczy, demoniczny gentleman pośwuę-

\V dalszym ciągu na rzecz niorejestrowa- 
nyck bezrobotnych w Krak. Arcyb. Komitecie 
Ratunkowym  do dnia 2" bm. br. złożono na­
stępująco ofiary: Krak. Komitet Związku Ban­
ków w Polsce 100 zł.5 Drowa Marja Gulińska 
5 zł.. Uczennice S S. Urszulanek w K raków ‘e 
35 zł, 41 gr.. 'Władysław Poubiplski 50 zł.. 
Powszechny Bank Kredytowy 5 ‘ A. Oddział 
w Kraków i? 75 zł.

Prócz tegó w Konsyslorzu \rcybi.ku ,vm  
złożono: Książe Metropolita Sapieha 500 zł., 
Prokuratura Sądu Okręgowego w Krakowie 
35 7.1., 1’. \, B. 10 z!.. M. fi. 5 zk. ke. Szemik 
20 /.I.. Zar,ząd Pol-I.iej Akademji Umiejętności 
17 zł., fig. Górnisicwie/, 25 zł., K.s. Leon Yrana

X. X. 5 zł.. Ryehiowska 6  _zl„ Ks. Jeż
N. N. 4(>4 zł. 80 gr.. Zofja, Kainiń.-ka

5 zl., A. N znalezione 0 zl, 25 gr.. IV. R.
> zł., Szpital O. O. Bonifratrów 20 zl., inż.

Kaczmarczyk 100 zł.. P. Chromowa 5 zł.. Ała- 
rjan Życihovi<-ki 30 zł., N. X. 10 zł. wszyscy 
z Krakowa.

Nadto złożyli tamże: ki=. WroiLki l Wię­
cławie S zl. 50 Cr S“Owarzyszenie Młodzieży 
polskiej Żeńjki"; z Poclolsza 20 7.1,. fis. Oclial- 
ski z W icliczki 5 zl.. Iśs. Wlodyga 7, Kel 5 7.1. 
Ks. Solu a z Milówki 2 zl. Paweł ks iążfeS a-  
]ńi hu. Bilczc Złote 299 zł. 30 gr. p. Grzesiak 
z Ameryki 58 dolarów inż. Włodarczyk 7, Wip- 
lh /.ki 10 zł., Ks.- 3 Ii rek

Przeciw uszczuplaniu teryfarjum
województwa krakowskiego.

Przez wczoraj>/.y dzień ob adowat w Kra- 
knwh. Zarząd Zwią/J.u miast lnalopcjlskich, z 
udziałem c/.hmków zarządóiy miast Ki'akow:t 
i Lwowa, liurmislrzów' 18 n.iast małopolskich 
oraz dyrektora '/.wiąz.ku miast, ]to!sjśicli w War 
szawie p. Basliis7.yń>l iegu. / tsadn iczym  pun 
ktem jiorządku -dziennego liyla spraw a zamie­
rzonego przyłączenia powiatów” żywieckiego i 
biała kiego oraz części powiaiów: wadowickie­
go i chrzanowskiego z wo.iewódzlwm krakow:- 
skiego do w o.ewództwa śląskiego Zarz.ąd Zwią­

zku miast maloisolskicłi wypuwiedział sjo sta 
now ezo przeciw tym  zaniierzenium i uch walił 
zgłosić do rządu w tej sprawie odpowiednią re­
zolucję, jak  również oświadc-zenio co do pro­
jektów połączenia województw: lwowskiego,
S tan isław  ow-skiego i taruopolskiesro.

Nas-tgpnio na porządku dziennym znalazły 
się referaty na temat te?, konsty tncyjnych w 
sprawie*samorządu w związku z rządowym pro­
jektem.

t B R Y L A N T Y N Y  —  - F I K S A T O i R Y  ™
— OLE JM! eto w ł o s ó w  I  w ą s ó w — _

—  ^ 1  d o  w ł o s ó w  i  w a s ó w  — •

Chr..c uprzya.ępni1 lajszerszym sferom społeczeń­
stwa wzięcie udzrahi w w ieczorncm uroczystem 
pfteustawianiu, lyrekcja teatm  kommnilruje, 7.0 
w oież. roku nie uędą. i.rezerwowane bilety Jl* 
władz i ur-/.ędów. lecz będą dostępne dla szerokie­
go ogółu.

WANDA \\  łkMIŃSKA, świetna śpiewaczka., 
wystąpi u nąa tylko jeden raz. a to w niedzielę 
1 maja b. r. w Starym Teatrze. Piask wspaniałego, 
s-zlacnc-lnego głosu, eóżnobanrność w .Intcrpretaejij 
wytworny smak, porywająca siła dramatyczna 1 
n Ltrzuistwo szMiki śpiewu, oto cochy głosu* sTandy 
Wennińskiej. To toż zrozumiałym jes-f sukces, jaki 
naszą, arry jtka odniosła zagranicą, o ktore.i prasa 
wiorłcńska wyraża się w słowach najwięiiszego 
zadiwytu.

p o le c a  w u * i !  im  i r y b o n e :

I f i o y e r j a  —  P c r f i i r a i e r j a  —  S k ł a d  a p t e c z n y

1111. ś w .  T e r e s y

Tetefou 138-09

S ta le  n a  o k ła d z ie :  perfumy, wody kolońskic pudry, (także na wagę), mydła, kremy, 
wszelkie kesmetj ki. szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pudernicz.ki, farby do 
włosów, gąbki 1 rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralno,

S t e f a n  H  v  Ł A

\ ; =
N a p r o w in c j ę  o d w r o t n ie  za  z a l ic z e ń * c m

Wyrok w orocesie 40-tu.
19 osób zasądzonych na kary  do 1 roku więzienia.

Wczoraj, w  trzeUm dniu rozprawy przeciw 
40 osobom oskarżonym o zbrodnię gwałtu pu- 
Llic/mego w związku zo strajkiem dcmnnslra- 
(,),jnyin w dfl. Ili marca lir, —  sędzia Dnellin- 
ger ogłosił o 4 pop. na-t. w \ruk , mocą kiór^go 
zoelałi skazani:

Jan  Szymiak na rok ciężk, wię/.ienia, 7YSa- 
dy.slaw Oinrkot n a  5 łnies. 3V1. Bator na S 
mieś., \Vł. Bieś na .10 mjtfs.. Jan  Piszczek na 
1 rok , Mozcs Rcttcr na 7 mics., Roman Oarlak 
na 0 mics. z zawieszeniem k a r a n a  4 la ta, Ber­
nard Agcrt na 7 dni (umor7.one arc-szte-m)5 Jan  
Cubcr n a  5 mics z zawieszeniem na 4 lata. -Ma­
rja Popielnch na 5 mics. 7, zawUszenicm na 4 
fe ta , Mar.jan Klhnczykicwiez na  8 mios., W a­
cław Żudzik na 7 mics.. Stanisław Kmiecik na  
7 dał za przekroczenie ustawy o noszeniu bro­
ni. Ju ljan  Rstrusiński na 1 mię*.. Kiinegunda 
Szatan na 2 mies. z ^afwilteT.fnłttm na- 3 lata. 
Helena Feiner na  2 mies. 7, zawieszeniem, Sta- 
nislawm Dudek na 4 mies. z zawiedzeniem na 
4 lata. Mina Keseclmann na 2 lvg  z zawieszi -

1

nicm na 2 la ła  i Sala K lotz na 2 tyg. z zawie­
szeniem na 2 la ta.

Reszla oskarżonych w liczbie 21 została 
uwolniona od winy i kary . AV jnolywmen wwro- 
ku zaznaczył sędzia, żc wyrok zasądzający za­
padł na podstawie zeznań św iadków, którzy 
stwierdzili udział oskai żonych w rozruchach 
i a takach  na policję. Zasądzeni, niemal wszy scy 
byli już uprzednio karani za inne przestęp­
stwa.

PROCES REICHERTA SKOŃCZONY.

W czoraj w  dziewin.tym dniu rozpraw y prze­
ciw1 Reicliertowi i Dudziakowi przed trybuna 
łem sądu przysięgłych .po zamknmeiu postę- 
pon ania dowodowego, przemawiali prok. Dr. 
iloryczko i zastępca strony  poszkodowanej. —  
O godz. 6 pop. rozpraw a została wznowiona 
przemówdeniem obrońcy Refaherta adw. Dr. 
Szurleja 7, 3Varszawry. W obwiń, gdy  oddajemy 
dziennik na prasę, trw a  narada sędziów p rz y -’ 
siegłych nad pytaniam i.
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K R A .IO W E : lA liR A N IC Z N E s — F o r s te r
Szkie lnki K o ty k fe w ic z
W y b r a ń s k i  M usie

W i e l k i  p ia n S s i  i f o i ! e u r a s i ó w
K R A JO W E : * A « R A \I C * \E :

B e c b s t e in  lo k n in n n
B lu t l i n e r  DuaMdt
B o s e n d o r te r  R dn isch
E h r h a r  N c h w e ig h u fe r
F o r s t e r  S ch o lze

B ra c ia  F ib ig e r  
l ie t l i r .g  
T ern lto p l  
S o m m e rfe ld

Wielki wybór w instrumentach używanych Dogodne ra ty

1

S l H a d  f o r t s p ^ a n & w  

HELENA SWPLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. H.
W tF Ab.™  1OBBBe'łWH j

TEATR KRAKOIVSKI W  DNIU ŚMTKTA NA 
RCD03VEGO W  dniu 3-go Maja. jako w 
Święte Narodowego, daje 'ea tr krakov ski dwa 
lu-zedstawiema: i><> lioludniu na przedstawieniu 
dla młodzież)’ szknlr ej. po cenac-łó najniżsi.cel’ da­
ną, biedzie kómedja ln-di-y „Damy ,i Iiuz.ary ’. 1’7>- 
fc/.ysto praed<tawir,nie wieezorne wypełni opera ua- 
rodowu Stanisława Moniuszki „Straszuj ilwói-1.

• OO---------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

Nowenna do św. Stanisława,
bi ,kiipa krakowskiego i męczeniTka. w kate* 

d17.11 na M .iwełn rozpocziiie się w piątek 29 b. m 
i mwió bed 7,e do 7-go maja, 7, następującym po­
rządkiem: Codziennie o godz. 7 rano Msz a św, na 
oifai',.11 z ndikwjami św. StaniMawa. a o godz. fi 
wieczór naDożeiistwTi przy t)mżc' ołtarzu 7, wysfA- 
wienii m Najśw. Sakramentu, z inwokaejaiui do 
św. Patrona i 7. kazaniem. Okoliczuościowe śpie­
wy w czasie lej nowenny na nabożeństwie wie- 
czornein wykonywać będą alumni seminarjów du- 
( Iiowmyeb krakowskiego i częstochowskiego, kD- 
rycy instytutu teologicznego ks. ks. Misjonarzy za 
Strswlomia 1 krakowskie Towarzystwo oratoryjne. 
Wj*zystfcie dziewięć kaz.ań w' czasie naoożeóstwa 
wieczornego wygłosi ks. MhThełm Szymbor, su­
perior domu ks. ks. Misjonarzy na Strauomiu. Za­
rząd ba7.yliki metropolitalnej zapra^z.a wiernyce do 
licznego udziału w tej nowennie ao głównego Pa­
trona archidiecezji krakowskiej i catej Ojczyzny, 
nas7,ej.
poświęcenie odnowionego Taberuakubim na Skałce.

AV issobotę 30 b. m. o godz. 6 wieczór odbedzie 
się w kościele OO. Paulinów na Skałce poświece­
nie gruntownie odnowionego tabernakulum; tk» 
poświęceniu — procesja z  Najświętszym Sakramen­
tem. oraz naimżeństwo na rozpoczęcie nabożeństw 
majowych W niedzielę 1 maja o godz. 8 ramo 
uroczysta Msza św. na intencję ofiarodawców. N* 
tę uroczystość zapraszają wiernych, a przede- 
wszYsrkiem ofiarodawców — ÓO. P au tm  ze 
Skałki. ”  -
Świętu Wielkanocne według obrządku gieck.-kat.

prz>7iad.'iją n tyrr roku t  maia,. Porządek na­
bożeństw w greck.-kat. kościele parafjaluym św. 
N o.berta ,pr ’ ul. Wiślnej II) bidzie na.sł ępu,iący: 
28 kwietnia Włiotki Czwartek o godz. 6 po południu 
.„.Slrasty Chrystowi" (12 twangelij o mękach P. 
Jezusa); 'Wielki Piątek godz. 9rano ,.Carshi Cza­
sy" godz. 11 Nieszpory, procesja z ołaszczenicą 
i położenie płas^ozemey do grobu godz. 5 no połu­
dniu J-"trzn.a jerozolim ska' (melodie hebrajskie),. 
godz. 7 waecznr ChOry męski i mieszany odśpie­
wają, P ! simy. Wielka- Sobota. I. Msza' 9v o godz. 
8-mej, II. Msze św. 0 godz. 9-tej. III Msza św. 
śpiewana' św. Bazylego Wieik. z nio-zporami godz. 
10. Po południu o god? 7-irej Psalmy. 1 maja. 
Wielkanoc (Woskreoerje). NaDożenstwo północne 
godz. 5.30. Rezurekcja o god,,. 6. I. Msz,a św. o 
gotte. 8 TI. Msza Vw o godz. 9. III. Suma o godz. ? 
10. Po porudniu Nieszpaiw o godz. 4-tej.

* X ----------

Demoralizacja na ulicach Krakowa.
Z kół katolickich piszą nam : —  Od kilku 

tygodni sa ulice K rakow a, szczególniej w por 
bliżu rynku i ry n ek  sam. terenem  propagandy 
pornografji. N a rogach ulic sprzedają w yrostk i 
różne pism a, broszury i kalendarze pornogra­
ficzne, po  bardzo niskich cenach, tak że przy­
stępne 6ą  dla w szystkich, nawet dla młodzieży. 
Interpelow ani posterunkow i, ozy spi zedaż ta ­
k a  je s t dozwolona, zasłaniają się rem, że oprze 
daw cy na widok po lic jan ta uciekają. Czyżbyś 
w ładze nie mogły w to w kroczyć i  orze szko­
dzić tej publicznej dem oralizacji? Podobna pro­
paganda n i3 przynosi chyba obluby K rakow o­
wi. A ileż szkody m oralnej przynosi ona m ło­
dzieży?!

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE KONGRE­
GACJI MATEK CHRZEŚCIJAJSKICH

przy kościele św. B arbary  w Krakowie, rot- 
poczną się  we wtorek 3 maja nabożeństwem  
w kościele św. B arbary , k tó re  o godz, i  pop. 1 
odprawi Ks. Biskuip Rospomd O godz. 5 pop 
posiedzenie w  sali Niebieskiej Domu Katolickie 
go a o 7 wiecz. zebrani? tow arzyskie w sali, 
sodalicyjnej przy kościele św. B arbary. Na­
stępnego dnia tj. w e środę o 8 rano uroczysta 
5L<za św, w  kościfte św, Barbary, celebrowana 
przez Ks. M etropolitę Sapiskę, o 10-ej wepó- 
ne śniadanie w  sali sodalicyjnej a w  godrne  
później obrady w Domu K atolickim  z refera­
tam i; O. Rostw orow skiego T  J .  (O dobrej! 
m atce) i prezydentki K ongregacji M atek Chrze 
ścijańskich p. Mi-nmowiczowej (O trudności ach 
w wychowaniu dzisiejszej doby).

DOROCZNE W ALNE ZEBRANIE 2ŁÓRKA
DZIECIĄTKA JEZUS

pod przewodnictwem Księcia M etropolity Sa­
piehy, odbędzie się dnia 11  m aja br. (środa) o 
godz. 5 popoł., w sali Kongregacji Dzieci M«- 
rji. |h . Jabłonow skich 3. I. p. Bezpośrednio p r  
tom t. j. o godz, 0. odbędzie s 'ę  doroczne W a 1 
ne Zebranie ..Rodziny Sierocej” .

rający życic na pom-zczc-nie miłosnej zniewagis 
w .sztuco Bakouyi'H‘c£o „Źólta. pękawiczka" po­
zwoli artyście uruchomić wszystkie Łogiosfr) kun­
sztu. ł t ó r i i i  lak,czarował w „Jastrzębiu". ..Szpie­
gu" i t. p. Partnerką p Junoszy w głównej roli 
l.iiDirccj będzie p. Eichlerówna. Próby pad kie- 
ruitikiem p. IV. Nowako\3sl.logc dobiegają końca. 
W  niedzielę po południu „Ulica" £ . Ricca.

r i r m f i  J A ^ O R M f W I
była, jest i będzie znana

bornej K A W Y !, r!’; ; ze  sw e j  w \
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Prosimy P T. Abonentów  
o rychłe uregulowanie prenu­
m eraty za miesiąc

M a j .
Równocześnie zwracamy się 

io  wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wez praniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać

Xąjc ie  śosw&dtmtze.
Zapowiedź ostrych represyj podatkowych

Na jednem  z osta tn ich  posiedzeń  w ar­
szaw sk ie j M iy  handlow o przem ysłow ej zja­
w iło  s ię  aż czterech p rzedstaw ic ie li m in iste r­
s tw a  sk a rb u  z w icem in. S tarzyńsk im  n a  cze- 
te. W ielce znam ien nem  było w ystąp ien ie 
p. S tarzyńskiego, k tó ry  s tw ierdz ił m. i., że 
„w  chw ili obecnej n ie  m cżna k łaść głów nego 
nac isku  n a  oszczędności państw ow e — w te j 
dziedz in ie osiągnięto  bow iem  p ew n e  m in i­
m um , g łów ną i.™ agę na tom ast należy  pośw ię­
cić stron ie  dochodow ej budżetu , przedew szyst- 
k iem  zaś U łatw ieniom  w sp łacie  zaległości 
i te rm inow em u  uiszczaniu bieżących na leż­
ności z podatków  bezpośrednich . W icem ini­
s te r  zaznaczył, że, w obec poczj niony ch ulg, 
należności b ieżące b ęd ą  z ca łą  bezw zględno­
ścią ściągane".

N ie u lega wątpliwości, że skierow anie ca­
łego w ysiłku  władz skarbowych jedynie na 
ściągniecie zaległości podatkowych n ie zdo­
łałoby uratować sytuacji buażetowo-SKarbo- 
wej, że iszczędności w  wydatkach będą m u­
siały być z konieczności w  aaiszym stopniu  
przeprowadzane. Zapowiedź jednak p. Sta­
rzyńskiego w skazyw ałaby na - to, że wy czer­
pane, obecnie sfery g o sp o d a rce  mogą spo­
dziewać się  w najbliższym czasie ostrego na­
cisku śruby pgzekucyjno-pddatkowej.

  :o q o :----------

Giełda krakowska.
Kraków 27 kwietnia. (PAT.). Giełda bez no­

towań.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA 

Warszawa 27 kw etaia. Dolary. 3.89 i pól. 8.91 
I pół. 8.87 i nół. Dewizy: ELolandja 361 15, 362.05, 
360.25; Londyn 32,70, 32.86, 32.54: Nowy Jork 
8.90, 8.92. 8.88; Nowy Joric telegraficznie 8.90, 
8.92 8.88: Paryż 35.11, 35.20, 35.02; Praga 26.37, 
26.43. 26.31: Szwajcarja 173.20 173.63. 172.77; Wio­
chy 45.85, 46.08, 45.62; Berlin prywatnie 211.70.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Banu. Polski 75—74 
Pożyczki: 3% budowlana 37.50 — 5% kon- 

■wersyjna 38.50 — 4% dolarowa 19.25—49- -49 10 — 
7%  stabilizacyjna 52—54-7 2.37- 58 — dotyczy 
odcinków do 100 sztuk. — Listy Zastawne Banku 
Go«jp. Kraj. bez zmiany.

Zwyżka cen zboża na niełdzie.
Na giełdzie Lożowej w Krakowie, zaznaczyła 

efę we wtorek 26 b. m. silna tendencja dla zbóż 
ohl< bowych i mąki, przy małych dowozach. Noto­
wane następujące ceny:

Pszenica dworska czerwona 33 25—33.75, d  or­
ska biała 32.75—33.25, !argowa stanJ. 32—32.50, 
żyto dworskie sta.nd. 30-25—30.75. targowe stand. 
30—3025, owies dworski ./and. 27.50 -28. targo­
wy stand. 27—27.50, zadoszczony dworski 3 0 —31 
kukurudza, koński ząb 46— 48, groch peluszki 29 
do 32, fasola W arhiel 34—36. wyka oiemra 24— 
26, nakuchy rzepakowe 17—17.50. lniane 24—25, 
głonecz. 46% białka i tłuszczu 19—20, soja śrót 
46% niem. 33.50—34 mak niebieski z workiem

Coraz mniejsze obroty w handlu.
Sprzedaż ,,na Kreoyr " zanika. —  Dalsze obostrzenia w udzielaniu kredytów wekslowych. 

Gdzie są rezerwy skarbowe? — Ruch zniżkowy płac

Bank G ospodarstw a K rajow ego cgłosił eh!
rak te ry s tykę położenia gospodarczego w kraju 
w miesiącu marcu, pierwszym miesiącu każde­
go roku, w który m normalnie zaczynała się pe­
w na sezonowa poprawa konjunktury . W  tym 
roku koniunkturalne polepszenie me zaznaczyło 
się prawie zupełnie, co ma sw-e wytłumaczenie 
w trw an u głębszego, bo struk tu ralnego  k ryzy­
su.

W  związku z rem pozostają przedewszyst- 
kiem zjaw iska na rynku kredytowym. Zapo­
trzebow anie kredytu na cele obrotow e było .nie­
wielkie; handel nie chce i nie może się naual 
zadłużać, skutkiem spadku obrotów wywotant-, 
go zaostrzeniem warunków sprzedaży i dalsze­
mu ograniczemu sprzedaży „na kredyt". Banki 
nie maiąc dobrych khjentów  zmniejszyły dzia­
łalność dyskontową. W iększy popyt za k redy­
tem wystąpił ze strony rolnictwa, które rozpo- 

i ezęlo wiosenne prace na roli, tu jednak, wobec 
słabej wypłacalności rolnictwa, pokrycie tego 
zapotrzebow ania napotyka na znaczne trudno 
ści. Insty tucje kredytow e bardzo niechętnie idą 
na udzielanie nowych pożyczek rolnikom; wr 
uwzględnieniu jednak ciężkiego położenia rolni­
ctwa rząd i insty tucje finansowe udzieliły ro l­
nictw u pomocy przez rozłożenie zaległości po­
datkow ych n a  ra ty  i prolongaty dawniejszych 
kredytów .

K asy  oszczędności, zarówno pocztowe jak  i 
kom unalne, notują dalszy wzrost wkładów. 
W kładki oszczędnościowe w tych instytucjach 
rzeczywiście rosną, tu  bowiem ucieka pieniądz.

wycofywany z obrotów przemysłowych i han­
dlowych, a naw et częściowo jeszcze i z banków. 
Wypłacalność kreoytobiorców —  stw ierdza 
Bank Gosp. Kraj. —  była nadal niepomyślna, 
z czcm łączy się bardzo ostra selekcja mate- 
rjaiu wekslowego pizez banki. Uzyskanie k redy­
tu sta je  się problemem coraz trudniejszym . J e ­
dynie dzięki tym środkom ostrożności odsetek 
weksli protestow anych w .tosunku do płatnych 
uległ zmniejszeniu.

Omawiając deficytow ą sytuację skarbu pań­
stwa, Bank Gosp. Kraj. zaznacza m. i. że „skarb 
państw a pokryw a niedobór z rezerw, nagrom a­
dzonych w okresach nadwyżek budżetowych". 
Byłoby interesu jącom stwierdzić czy j w jakiej 
wysokości są te  rezerwy p okresu nadwyżek. 
O j dłuższego czasu sfery oficjalne unikają skru 
pułatnie ogłoszenia jakichkolw iek danych, kfó- 
reby dozwoliły zorientować Sie co do istnienia 
i ew entualnej wysokości n-zerw skarbow ych.

Sprawozdanie wspomina dalej o zaniku 
przemysłu drzewnego i pogarszającej się sy tua­
cji przem ysłu spożywczego skutkiem  malejącej 
tonsum eji. Obroty w handlu -wewnętrznym by ­
ły  znacznie mniejsze niż przed rokiem. Ze wzgię 
du na małe obroty i trudności 'inansow e orzed- 
siębiorstw. ruch zniżkowy płac przybrał pono 
wnie na sile.

Relacje Banku Gospodarstwa Krajowego 
w skazują zatem na dalsze pogłębianie sif kryzy­
su. bez widoków na popraw ę w najbliższej przy 
szłości.

Dziś . J S a a d a
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OGNISKO
Fascynujące pełne prawdziwego realizmu życiowegu —  arcydzieło filmowe.

M o tto :  Moie dzieci
Moje szezęScie....

Film poświecony milionom matole calogo Świata
oparte na powieści 
Charles G. Norrise 

P- tyt.
P ł O d l a O Ś Ć

H y m n  o  m i ł o ś c i  m a t k i  o o  d z i e c i .  — W rolach głównych:

Lols Wilson, Genevieve Tobin, John Boles
oraz pięcioro małoletnich dzieci.

Wspaniały ten poemat filmowy przedstawiający p«łnąprawdy historję kobiety, która poświęci­
ła wszystko dla dzieci, stanowi niezwykłą sensację i temat rozmów całego kulturalnego świata.

Ponadto w programie wspaniałe dodatki dźwiękowe.
Początek o godzinie 5, 7 .i 9'10, w n;edzielę o godzinie 3-ue;.

Z e względu n a  o b e c n y  k ry zy s  cen y  m ie jsc  z n iż o n e !  P r o g r a m  Nr. 3 1 .

I kretne rokow ania o pewne jednoroczne arr af t -
' g  e m e n t  (m inLtor un ika słowa „pożyczka 0 
które umożliwiłoby państw u przezwyciężyć tru 
dnośi.i budżetowe. W  związku z rem mówi się 
o koncesjonowaniu uchwalonego monopolu 
sprzedaży spirytusu i o sprzedaży państwowych 
zapasów produktów naftowych.

Mówi się w kolach politycznych o możliwo- 
ści zmian personalnych w rząazie, a to w  resor­
cie handlu, spraw  zagram cznyeh j zdrowia.. 
Zmiany te  nie m iałyby jednakow oż żadnego 
politycznego znaczenia. Nie chodzi tez  o żadne 
przesilenie a ministrowie tych resortów  oncą 
ustąpić ty tko  ze względów prywafnvch. Minister 
spraw  zagranicznych książę G łuka chce powro­
cie na stanowisko posła pełnomocnego w Rzy­
mie. A le i te  glosy m ilkną a prasa zbliżona do 
rządu pisze, że narazie do zmian n :e dojdzie, 
bowiem minister handlu Yasilescu-Karpen i m i­
nister zdrowia Dr. Cantacuzino udali się za. gra­
nicę, gdzie spędzą urlop. Zaś co do ministra 
spraw  zagranicznych Ghiki, p rasa  donosi że 
tenże zawiadomił prem iera, że narazie nie za­
mierza opuścić zajmowanego stanow iska. C.

1

NAJLEPSZE PIANINA 
ARNOLDA FI 81G ER A
po cenach fabrycznych zniżo­
nych sp r z e d a je  jedyny za­
stępca da Kraków i okolice

WiAWSt w BOLORSKI
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K łopoty Rum unii.
Parlament pracuje zbyt szybko. — Nieaobór w budżecie. — P. Rist zaproszony na doradcę — 

Starania o pożj czkę w Paryżu. — Możliwość zmian w rządzie.

Parlam ent rum uński zakończył dnia 20 
kwietnia swą sesję wiosenną, trw ającą  od po­
czątku lutego. Jeśli chodzi o ilość załatwionych 
spraw, to  sesja ta  by ła nadzwyczaj płodna, 
chociaż Dopełniono ten sam błąd co dawniej, 
t. j. pod koniec sesji przedłożono najwięcej pro­
jektów  ustaw , tak , że załatw ione m usiały być

115—125, szary z workiem 110—115 koniczyna Ł pośpiechem. Zaznaczyć jednak nah ży, że par- 
nasienna' czerwona aterc. 240—265. nasienna czer- j lam ent z powodzeniem załatw ił k ilka spraw  
.ona bez kania lki 220-240, r,a denna szwedzka n lKizw ycza: doniosłych. Przyjął między innemi 

200-4'20 seradei! i 36 -3 8  ziemniaki stołowi 5 -  konwereji" długów rolniczych, konie-
5.50. mąka nszenna ckr. Krak. grysikowa 54—o7, j ___
45% 53—34. 60% 50—52. maka żytnia okr. Kr"k.
65% 47 —47.50, mąka żytnia okr. Poznań 65% 
47 50—48. razówka żytnia 39.50—40, graham pszen 
ny 42—43 zł.

Tendencja dla' zbóż chlebowych i mąki silna — 
dowozy małe.

Ruch zwyżkowy cen zboża, który tak silcie 
zaznacza się na krakowskiej giełdzie zbożowej, Sie 
znajduje potwierdzenia w sytuacji na rynku zbo­
żowym w kraju, Przeciwnie, spekulacyjne śrubo­
wanie cany żyta obFczone. na zmniejszoną w okre­
sie  przednówków -ym podaż, uległo zahamowaniu, 
a  to głóv nie skutkiem słahej zdolności nabywczej 
ludności. W miarę wzrostu cen chleba, konsumeja 
jego spada. 3'ak podaje prasa warszawska, ten­
dencje hamujące zwwżkę, wyszły tym razem ze 
strony młynarzy, którzy widząc w dalszej pod­
wyżce cen żyta lueuchroucię zwężeń'e spożycia, za­
jęli stanowisko niechętne zwyżce, Wśród kupców 
zbożowych przeważa zdanie, że obecne ceny żyta 
są szczytowe dla tegorocznego przednówka.

czną, dla ulżenia rolnictwu. Dalej przyjęto u sta ­
w y dotyczące reorganizacji a rn r i jak ; ustaw ę
0 ustanow ieniu kadrów  uzupełniających, o reor­
ganizacji cywilnej i w ojskowej aw iatyki, dalej 
ustaw ę o reorganizacji szkolnictwa wyższego
1 średniego i t. d. W reszcie trzeba zaznaczyć, 
ze obie izby przyjęły  ustaw ę, mocą. k tórej ko­
b ie ta  nabyw a równych praw w  dziedzinie p ra ­
wa cywilnego. N atom iast parlam ent nie przyjął 
projektu ustaw y o kontroli pracowników  publi­
cznych i urzędników, dalej p ro jek tu  ustawy 
o reformie wyborczej, k tó ra  m iała przyczynić 
się do tego, aby sejm był prawdziwym zwier­
ciadłem opinji publicznej.

Ferje parlam entarne jednak nie będą odpo­
czynkiem dla rządu, który znalazł się. przed no- 
wemi zadaniam i, zwłaszcza w dziedzinie finan­

sowej. S y tuac ja skarbu państw a je st nadzw y­
czaj trudna, bowiem dochody państwa stale się 
zmniejszają Państw u zagraża b rak  środków na 
w ypłatę pensyj urzędników państw ow ych i eme 
rytów . Rząd zamierza zreorganizować finanse 
państw a w edług określonego planu a d la prze­
prow adzenia reorganizacji w tym  kierunku pań­
stwo pozyskało do współpracy znanego tzeczo- 
znawce finansowego Charlesa Rista.

Omawiając program przyszłej pracy rządu., 
bukareszteński „OuyajntuF’, zbliżony do rządu 
pisze, że R ist w czasie swego pobytu w Paimunji 
m a przekonać się, czy Rum unja spełniła wszy­
stk ie swe zobowiązania przyjęte przy  stabiliza­
cji w aluty oraz .przekonać się czy państw o ma 
dostateczne źródła, z k tć rychby  można czerpać 
w czasie kryzysu. S y tuac ja  państwowa — kon­
sta tu je  „C uvantul“ —  jest krytyczna, ale ja ­
sna: albo zagranica będzie m ogła finansować 
Rumim.ję w czasie kryzysu i to  tak, aby gospo­
darcza stru k tu ra  państw a nie została naruszona, 
albo trzeba będzie, aby Ifumuni samj znal,/źli 
pieniądze, t. j. porozum ieli się z wierzycielami 
zagranicznym i co do odroczenia w ypłat ty tu ­
łem sp ła ty  kuponu długu zagranicznego*',co 
zm niejszyłoby w ydatki o kw otę 5 i pół miljar- 
da le; rocznie. J a k  sarn m inister A rgetoianu 
oświadczył, w Paryżu prowadzone są już kon-

Piątek 29 kv letnia.
Kraków (318,8). G. 11.45 Przegląd, prasy; 11.53 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty 13.2G Kom meteorolo­
giczny; 15.05—16.1O Transmisji z Warszawy; 16.10 
Krak Zw. Krótkofalowców'; 16 15 i 16.40 Płyty;
16.20 Odczyt p. t.: „Odrodzenie hi bra>'zmu“, wygi. 
dr. S. Stendig; 16.55 angielski z W»rszawy; '-.10 
Odczyt ze iw owa; 17.30— 18 Transmisje z Warsza­
wy; 18 Transmisja z Domu Karol, w Krakowie 
ALademji 1 u  czci Karola Hub rt i Rostworowskie­
go; 18.50 Rozmaitości; 19.05 Drł HelPua d ‘Aba u- 
oourt: ,.Kobiety i rozwój medycyny1'; 19.20 Pro- 
gram na dzień następny; 19.25 „Rzeczy ciekawe" 
J. Bajsarowicz; 19.45 -24 Transmisje z Wa.i- 
szawy.

Lwów (380.7). G. 16.20 „Listy i prog.iany 
omówi dyr. J. 8. Petry; 17.10 „Zygmunt Krrsiu- 
ski“ (z powodu 120-lecia urodzin), wjg l.  prof. T. 
Pini. Transmisja na wszystkie stajje polskie; 17.40 
..Legenda o Zelmame w świetle prawdy", wyg}, 
rppułk. Z3'gmuntow'icz; 17.55 0 r-jnsmisja z cerkwi 
wołoskiej wre Lwowie. Pieśni wielkopostne w wyk, 
chóru cerkiewnego; 19.05 Recital skrzypcowy p. 
Edmunda Schildiiorna Akomp. p. T. Seredyński. 

Warszawa (1411.8). G. 11-0 Komun, meteor.;
11.45 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał rzasu; 12.05 
Rrogram na dzień bieżący: 12.10 Fłyiy; 13.20
Państw. Instytut Met.; 13.35 Ar,je i pieśni w wyk. 
M. Flety — tenor (płyty); 14.45 Muzyka salonowa 
w wyki. ork. Sandlcra rpłyty); 15.05 Kom. gospo­
darczy;, 15.15 Fotek. Zesip. cpiew.: 152-5 Odczyt
z cyklu dla maturzystów^ szkół średnich; 15.45 Ko- 
munikatT dla żeglugi i rybaków; 15.50 Odczyt 
vWojsko polskie w czasie walk o niepodległość ; 
16.10 Piosenki w wyk. Hanki Ordonówny 'płyty/,
16.20 K o r e s p o n d e n c j ę  b i e ż a . c ą  ornówi dr. M. Stę-
powski; 16 40 Muzyka ludowa (płyty); 16.55 An­
gielski; 17.10 Odczyt ze Lwowa; 17.35 Koncert ork, 
dętej Zw. Zaw. Muzyków Rz. P. pod dyr. A. Brom- 
ke; 18.50 Rozmaitości; 19.15 Przegląd rolniczej 
prasy zagranicznej (transmisja z Wilna; 19.25 Pro­
gram na dzień następny; 19.30 Wiadomości spor- 
tlowe; 19.35 Piosenki w wyk. Pilar Arco« (płyty)i
19.45 Dziennik. Radkowy. 20 Pogadanka muzyczna; 
20.15 Konceri. syrnifonlc; ny -/, FHhannonji War­
szawskiej: 22.4u PraeowT Dziennik Radiowy —.45 
Państw. Instytut Met.; * 22250 Muzyka taneczna 
z Cafe Adria.

Katowice (408.7). G. 14.55 Komunikaty Polak. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.: 15.15 łe lje teu  
cioci Heli dla dzieci starszych; 16.10 Praktycznych 
rad z dziedziny kosmetyk, udzieli P- Moryna 
JuSjuszowa Żuławska; 19.05 Odcinek pcw-ieściowy; 
1930 Prof. Un. Jag. dr. W. Wilkosz: Odczy* ra- 
djoiechniczny; 23 Korespondencje bieżącą słucha­
czów zagranicznych z Europy. Afryki Azji i t. a. 
omiów dyr. prosT. R K. S t  Tymieniecki.

Najlepsza I najtańsza B I E L I Z N A

„ E O  A “  Fatiryka M ulitu?  Kraków, Szewska 4 .

KATAR i GRYPA ^
m m

to ż w i a s l u n  z t a i e n n e j  aur y  z wiosną — G R O Ź N Y  DLA WSZYSTK ICH!  uchronić się jednak można od przejziftB^ń kata­
ru i grypy, używaiąc znanego powszechnie w kraju i zagranicami środka leczniczego i proiilaktycznegc

PINONETHYL -  Cena Zł. 1*75
którego składniki PHENOLMENrHOLCAMPHOR w olejkach eterycznych na wacie wprowadzając do nosa, ulatniają się zwolna w formie mgły i bezpo­

średnio dostają się do organów oddechowych. — Do nabycia, we wszystkich aptekach, drogerjach w Polsce i w G d ańsk u .
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4-ąj złodzieje ukryci w skrzyniach
v obrabowali m agazyn kolejowy.

W arszawa, 27. 4. PAT. Na magazyn kole 
tjowy- dworca głównego zorganizowano nocy 
ti-bregtej 'napad w stylu amerykańskim. Specjal­
nym furgonem przywieziono do składu 2 ogro­
mne skrzynie, które złożono w m agazynie. W 
nocy, gdy sk ład  został zam knięty, ze skrzyń 
tych d y sz li 4 złodzieje, k tó rzy  naładow ali przy­
wiezione ze sobą worki różnemi przedmiotami 
ze składu. W artownik słysząc podejrzane 
?zrńery zaniepokoił się. Gfdy chciał zatrzymać 
wychodzących opryszkdw, bandyci przy pomocy 
rewolwerów ubezwładnili go. Wszczęty pościg 
za włamywaczami dotychczas nie dał żadnego 
rezultatu.

HURAGAN W  AMERYCE.

Nowy Jo rk , 27 kwietnia. Niektóre okolice 
planu Gcorgja nawiedzone zoslaly gwałtów- 
nem tornadem, klóre wyrządziło znaczne 
szkody. Liczba ofiar w ludziach podawana 
jest na 7 zabitych i 20 r:\unych.

KATASTROFA LOTNICZA W BR/.ZYLJI.

Nowy Jo rk , 27 kw ietnia. \ y  Babia dira/.y- 
jj*i spadł dziś podczas lądowania w^ddiiopla ło­
w iec pasażerski i uległ zniszczeniu. Trzy osoby 
poniosły przy tein śmierć a brazylijski minister 
robót publicznych, k tó ry  znajdow ał się wśród 
pasażerów  odniósł ciężkie rany.

Frim lrio lediafen , 27 kwietn ia . Slerowicc 
„G raf Z ep p e lin 44 powrócił dziś wczas rano 
z trzeciej tegorocznej podróży do Brazylji.

Przy bólach nerwowych i głowy
należy niezw łocznie zastosow ać tabletki 
Toga), k tóre skutecznie uśm ierzają te 
bóle, nie w yw ierając  żadnego szkodli­
wego w pływ u na serce, żołądek i inne 
organy. Sprćbójcie i przekonajcie się 
«ami, lecz żądajcie we w łasnym  interesie 
tylko oryginalnych tabletek Togał. Do 
nabycia w e w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  
Nr. Rej. M. S. W. 1364. C e n a  zł. 2. —

SEr. ?.

O moralność w polityce.
Doniosły list pasterski Ks. Prymasa.

Tozmiń, 27. 4. iTelef. wl.) Jego Em. Ks. 
K ardynał A. H lond w ydal lis t p as te rsk i, k tó­
ry  z pew nością będzie doniosłem  w ydarze­
niem  doby obecnej, datow any z G niezna 
23 kw ietn ia. W k ró tk im  w stęp ie Ks. P rym as 
mówi m in .:

„Niechże od kolebki państw ow ości pol­
skiej, od grobu  św. W ojciecha i m ogił p ry m a­
sow skich idzie w naród  w skazanie, ja k ą  treść 
duchow ą, ja k ą  m oralną  praw do wlać należy 
wr państw o polsk ie i jego  politykę. Nie podaję 
program ów  politycznych, bo to nie je s t zada­
niem  Kościoła, nie piszę rozpraw y, bo nic 
od tego jest lis t pastersk i. Z chrześc ijańsk ie j 
nauk i o państw ie  rzucam  szkicowo pęk zasad 
i m yśli. Niech one w skażą zasadniczy k ie ru ­
nek. >v k tórym  dziś i w przyszłości płynąć 
pow inna naw a państw a polskiego kn sw oim  
w ielkim  i św iętym  przeznaczeniom . Zrodził 
się ten  list, z św iadom ości obow iązku p a s te r­
skiego. a  k ie ro w a ła  m ną przy p isan iu  w iara  
w państw o i ukochanie Narodu. Z upełn ie  
obcą mi jest myśl atakow ania  kogokolw iek. 
Niechże w ięc ten glos prym asow sk i w szyst­
kich skup i przy chrześcijańsk im  poglądzie 
na państw o do -um ien iH ] służby ojczystej, 
tiiccb go n ik t nienadużyw a do szerzen ia  n ie­
porozum ień j sporów , a kap łanów , pisarzy 
i m ężów  wiedzy niech do tego pobudzi, by 
jak  najw ięcej św ia tła  w n ieś li w dziedzinę 
etyki państw ow ej. W szak ona tak  bardzo w y­
m aga w szechstronnego opracow yw ania i spo­
p u laryzow an ia44.

L ist Ks. P rym asa  H londa mieści się na 
22 stronach  d ru k u , a dzieli się na trzy  za­
sadnicze części: 1) P ochodzenie państw a
i władzy państw ow ej. 2). P aństw o  a Kościół. 
■’>) K atolicka karność obyw atelska.

W  p ie rw szej części Ks. P rym as om aw ia

stosunek państw a do Boga. stwierdzając, że. 
państw o nie może być an i ateistyczne, an i 
bezw yznaniow e, dale j om aw ia obow iązki 
państw a w obec Boga, źródła i norm y etyki 
państw ow ej i podnosi, że w życiu publieznem  
obow iązuje praw o Iłożc.

Ks. Prymas przedstawia następnie stosunek 
państwa do jednostki i do ogółu obywateli, o- 
bywatcli do państwa, stosunek państwa do ro ­
dziny, obowiązki rodziny wzuiędein państwa, 
stosunek państw względem siebie oraz ogólne 
dobro ludów.

W drugiej części swego listu pasterskiego 
Ks. Prymas omawia pochodzenie Kościoła i źró­
dło jogo praw, stosunek władzy państwowej i 
kościelnej rlo siebie, dziedzino działalności p ań ­
stwowej, stwierdzając, że Kościół musi być 
stróżem moralności, życia publicznego.

Ksiądz, Prymas porusza ponadto kwesiję 
wkraczania państw a w dziedziny kościelne, w 
sprawy mieszane, współpracą państwa z Kościo­
łem, uzależnianie Kościoła od państw a, u tru ­
dnianie posłannictwa Kościołowi, rozdział 
Kościoła od państwa, stwierdzając, że Kościół 
musi być s ta lą  ostoją insty tucji państwa.

W  części trzeciej listu pasterskiego Ks. P ry ­
mas Hlond przedstawia zasady katolickiej mo 
ralności obyw atelskiej, oraz szacunku i posłu­
szeństwa dla władzy państwowej. Ks. Prymas 
mówi o stosunku katolików do prawa niespra­
wiedliwego oraz do rozkazów nieetycznych, po­
rusza kw estję rządu silnego, kw estię spraw ie­
dliwości w państw ie, spraw y podatkowe, udział 
w życiu państwowem , obowiązek zwalczania 
zdziczenia politycznego.

L ist swój kończy Ks. Prymas nawoływaniom 
do starań , by Polska stała się wzorem państw a 
chrześcijańskiego.

-oO°—

3 ci dzień procesu Gorgonowej.

Wymówiono 400 kcncesyj tytoniowych.
W  ostatn ich  dn iach  około 400 hu rtow n i 

tytoniow ych otrzym ało z dy rekc ji polskiego 
m onopolu .ty toniow ego wymówieni© koncesji. 
W śród tycii koncesjonarjuszy  zna jdu je  się 
znaczna liczba inw alidów  w ojennych.- P ra w ­
dopodobnie R ada głów na zw iązku inw alidów  
zwoła w tej sp raw ie  w najbliższym  czasie 
w aln y  zjazd delegatów  związku.

BROWARY STARAJĄ SIĘ O POŻYCZKĘ.

W arszawa, 27. 4. (Tclef. wl.) Wiele browa­
rowi posiada uciążliwe zobowiązania zagranicz­
ne. D otyczy to  zwłaszcza tych browarów, które 
zaciągnęły pożyczki w .Am stclbanku oraz w wde 
dońskim Credit-Anstaleie. Związek browarów 
jiaWiążśd ostatnio k o n tak t z finansistam i fran­
cuskimi w celu uzyskania większej i n iskopro­
centowej pożyczki. Rokow ania są w toku i ma­
ją  przebieg pomyślny. Narazić ustalono zasady, 
na których ta k a  pożyczka o w ysokości dość 
poważnej mogłaby dojść do skutku.

8 M1L.J. BEZROBOTNYCH W AMERYCE.

Nowy Jo rk , 27 kw ietn ia . Zarząd a m e ry ­
k ań sk ieg o  Zw iązku Zaw odow ego ogłasza 
dziś w ykaz statystyczny, sporządzony przez 
am ery k ań sk ie , o rganizacje robotnicze, w edle 
k tó rego  w chw ili obecnej liczba bezrobotnych 
w S tanach Z jednoczonych w ynosi 7,950.000 
osób. Jak o  skuteczny środek  złagodzenia k lę ­
ski bezrobocia p rezyden t am erykańsk iego  
Z wiązi? u Zaw odow ego G rcen  zaleca w prow a­
dzenie 5-dniow ego tygodnia pracy.

Berlin, 27 kw ietnia. B ank Rzeszy obniżył 
t  dniem 28 bm. stopę dyskontow ą z 5 i pół na 
5 procent a stopę lom bardową również o pół 
procent na 6 procent.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 27 kwietnia. Paryż 20.281 ̂ . f.ondyn 

18.82. Nowy Jork. 5.14 5/8, Belgja 72.15. Włochy

Lw ów, 27. 4. ITelef. wł.) W  trzecim  dn iu  
rozpraw y przeciw ko G orgonow ej zeznaw ał 
św iadek  dr, L udw ik  C sała, le k a rz  w  Brzu- 
chowicuch i n iem al sąsiad , k tóry  je d n ak  s to ­
sunków  dom ow ych Z arem bów  nie znał, a  ob­
serw acjo  svyo o p ie ra ł n a  p lo tkach służących. 
Na zapytanie, jak i m a sąd  o S tasiu  Z arem ­
bie jako  le k a rz  i najbliższy . sąsiad , d r ..C ss |a  
nie chce odpow iedzieć. O pisuje, co s ię  działo, 
gdy przybył w godzinę- po śm ierci L usi Za- 
rem b iank i, do  w illi Z arem by, . D r C sala jest 
pierw szym , k tóry  chw ycił śledztw o w  sw e 
ręce, polecił zbadać ślady na śn iegu  naokoło 
w illi, szukać narzędzia m ordu  kolo basenu , 
śladów  k rw i w  pokoju zam ordow anej i t. d.

N astępn ie  zeznaw ał ogrodnik  Z arem by 
Józef K am ińsk i, k tó ry  przez dłuższy czas po­
zostaw ał pod zarzutem  w spółudziału  w m or­
derstw ie . Z tego pow odu obrońca G orgono­
w ej p ro testu je  przeciw ko zaprzysiężeniu  tego 
św iadka, K am ińsk i n ie  w nosi do  rozpraw y 
nic nowego. W  trak c ie  zeznań K am ińsldego

pow stał spór m iędzy p roku ra to rem  a obroń­
cą d rem  A xeren i. D r A x er donośnym  głosem  
ośw iadcza :

Dotychczas nic n ie  w skazu je  n a  to, by 
m orderstw o p o p e łn iła  kob ie ta , zw łaszcza tein 
narzędziem , leżącem  przed sądem  (tu ta j 
obrońca w skazuje n a  dżagan, leżący n a  stole 
sędziow skim ). O św iadczenie to  w yw ołuje b u ­
rzę w śród publiczności, złożonej p rzew ażnie 
z kob ie t. P rzew odniczący wzywa do spokoju , 
a  gdy to n ie  pom aga, zarządza opróżnien ie 
sali.

D r A x er: P rzew ód dotychczas n ic  usta lił, 
k to  je s t m ordercą  i gd/.Lo znaleziono dżagan : 
w b asen ie , czy w piw nicy, k to  skaleczył psa 
L uxa, n a to m iast stw ierdzono , że rzekom o 
złośliwy p ies n ie  szczekał, gdy do w illi Za­
rem bów’ paro k ro tn ie  za k rad a li się złodzieje. 
C harak terystycznem  jest, że po aresztow an iu  
G orgonow ej do  w illi Z arem by  zak rad li sio 
złodzieje i sk ra d li płaszcz zam ordow anej, 
teczkę sńkolną i a p a ra t fotograficzny.

0 rozbrojenie w powietrzu i na morzu.
G enew a, 27 kw ie tn ia . Po d łuższej p rzer- I w ieńslw ie do stanow iska obu  poprzednich  

w ie  w znow ione zostały dziś o b rady  kom isyj d e leg a t sow iecki podk reślił, że w najwyższym  
lotniczej i m orsk ie j. W  toku dyskusji d e leg a t j s lopn iu  n iebezp ieczne d la  ludności cyw ilnej 
niem iecki postaw ił fo rm alny  w niosek  w  sp ra -  ■ Są pancern ik i, służące do b lo k o w an ia  krajów  
w ie zn iesien ia  b ron i pow ietrznej, k tó ra  po ; przygotow yw ania inw azji. D om aga się  on 
m yśli T rak ta tu  W ersalsk iego  m a ch a rak te r 
czysto agresyw ny. Y /niosek ten , k tó ry  by ł je ­
dynym  form alnym  w niosk iem , jak i na dzi- 
sie jszein  posiedzen iu  postaw iono, p rzekaza­
ny został do bliższego rozpa trzen ia  podko­
m isji technicznej. P rzew odniczący w ezw ał 
członków  kom isji, aby  do  następnego  posie­
d zen ia  przedłożyli sw oje zapatryw an ia  w po­
staci form alnych  wuiosków .

Na kon ferenc ji m orsk ie j ob radow ano nad

zn iesien ia  n ie  poszczególnych typów’, lecz 
og ran iczen ia  tonażu w szystkich kategory j 
okrętów  w ojennych. D elegat h o le n d ersk i do­
m agał s ię  zn iesien ia  min podw odnych, jako 
b roni p rzedstaw ia jące j n iebezpieczeństw o d la 
żeglugi cyw ilnej,

Tsrdisu nie przyjadzie do Genewy.
P aryż, 27 kw ietn ia . P re m je r  francusk i

26.47pi. Hiszpanja 40.20 . j jolami ja 208.60. Ber- j obronie. D elegat japońsk i uw aża jedynie 
lin 122.37 V-. Sztokholm 93.75. Oslo 84.75. K opeu-! statk i m acierzyste dla sam olotów  za broń za-

57.65. B i S r S t o a  ^ te n y  o W  K o n s t S ^  I CIC^ ’ P o j a w i a j ą c ą  pow ażne m ebezpie- 
2.-16, Bukareszt 3.07, Helsingfors 8.90. J c-zenstwo d la  ludności cyw ilnej. W przeci-

k w estją  zn iesien ia  poszczególnych typów  J a rd ie u  zaw iadoim ł dziś stałego^ d e leg a ta  
okrętow ych, uw ażanych za b ro ń  zaczepna.
D eleg a t am ery k ań sk i w ypow iedział się  za 
zn iesien iem  lodzi podw odnych, uw ażając in ­
no typy okrętów  za broń służącą w yłącznic

francusk iego  p rzy  L idze N arodów  P au l Bon- 
coura, że z pow odu silnego  zapalen ia  k r ta n i 
n ie  m oże w  p ią tek  przyjechać do  G enewy. 
T ard icu  prosi P au l B oncoura, aby  zaw iado­
m ił Mac D onalda i S tim sona, o raz G randiego 
i B ruen inga, żo n ie  je s t w  s tan ie  uczynić za­
dość icii życzeniu przybycia do G enew y 
i p rzep rasza  ich za uczyniony im  zawód.

Zakulisowe spory w sanacji.
W arszaw a, 27. 4. ( le le k  wl.) W brew  po­

zornej ciszy, panu jącej w obecnem  życiu po- 
litycznem . m om ent obecny je s t w łaściw ie 
okresem  ostre j w alk i zakulisow ej, toczącej 
się zresztą już od dłuższego czasu w łon ie  

obozu rządzącego pom iędzy dw iem a g ru p a ­
mi. rep rezen tu jącem i odm ienne poglądy na 
politykę gospodarczą w państw ie , m ianow i­
cie m iędzy odłam em  zbliżonym  do sfer go­
spodarczych antyetatyslycznych. a od łam em  
lew icy sanacyjnej, w ysuw ającym  postu la t roz­
ciągnięcia- dalszej kontroli- nad  produkcją , 
postu lat reg lam en tac ji życia gospodarczego 
i finansow ego, stw orzenia cen tra li d ew iz  itd. 
W sferach sanacyjnych nazyw ają to w a lk ą  
o g en e ra ln ą  linjo — zauw aża „AEC“.

Sporem tym interesuje się żywo P. Prezy­
dent. K onferencja w Spalę i na Zamku by ła z 
tern ściśle zw iązana a zorganizow ana przez P. 
Prezydenta dla zorjentow ania się w sytuacji. 
W yrażono się, żo prof. Bartol w ystępuje jako 
ten, k tó ry  mówi praw dę o sytuacji. R ezu ltaty  
narad b. premjerów będą niewątpliwie omawia­
ne w’ naradacli pomiędzy P. Prezydentem  a  
marszałkiem Piłsudskim. N arady te  będą decy­
dujące i od nich będzie zależało, czy nastąp i t. 
zw. rozszerzenie podstaw  rządu przez tak i lub 
inny udział w nim prof. Bartla. N astąpiłoby 
to jednak  dopiero na jesieni. Należy zanotować 
pogłoskę, że p. Bartel, k tóry, ja k  wiadomo, jesfc 
profesorem Politechniki Lwowskiej, ma objąć 
ka ted rę  na Politechnice W arszawskiej.

Zn'żka płac robotnikow rolnych.
W arszaw a, 27. 4. (Telef. wl.) Na posiedze­

n iu  nadzw yczajnej kom isji pojednaw czo-roz- 
jęm czej, p o w o łan e j d la  u s ta le n ia  w arunków  
pracy i p łacy robo tn ików  rolnych w  w oje­
w ództw ie k rakow sk iem  i n iek tó rych  pow ia­
tach wojew . lw ow skiego p rzedstaw ic ie le  p ra ­
codaw ców  i p racow ników  zgłosili szereg  roz­
bieżnych postu latów .

P on iew aż do  porozum ien ia  n ie  doszło, ko­
m isja  u sta liła  now e w aru n k i pracy, w p ro w a­
dzając zm iany w dotychczasow ej um ow ie. 
Zm iany to w prow adzają p ew n ą obniżkę płac.

Rozstrzelanie b, posła Wojewódzkiego.
W arszaw a, 27. 4. (Tclef. wl.) Z M oskwy n a­

deszła niespraw dzona jeszcze wiadom ość, żo 
na m ocy w yroku kolegjum  GPU został rozstrze­
lany były  poseł do Sejmu Rzplitej Sylw ester 
W ojewódzki. B j ł  on swego czasu pilsudczy- 
kiem i upraw iał politykę federacyjną, potem  
by ł w  ..W yzwoleniu ’4 i stw orzył N iezależną 

P artję  Chłopską. W ojewódzki m usiał następ ­
nie uciekać z Polski, w ydany przez Sejm sądom 
i w tedy skrył się do Sowietów skąd kierow ał 
kom unistyczną propagandą prasow ą w  Polsce.

Kto chce rozbrojenia, nie może żądać 
rewizji granic.

Warszawa 27. 4. (Telef. w ł.\ Na bankiecie wy­
danym w  Chicago przemawiał m. in. ambasador 
Francji w Stanach Zjednoczonych, Cłaudel, poświę 
cajne dłuższy ustęp Polsce i Czechosłowacji.

Państwa te. mówił ambasador Olaudel, muszą 
myśleć o swoich sąsiadach. Niech mi będzie wolno 
wyrazić na tem miejscu zdziwienie, że ci sami lu­
dzie, którzy tak bardzo lubią mówić o rozbrojeniu, 
tak lekkomyślnie podnoszą konieczność dewiz i! 
terytorjainych. .Test to zupełnie to samo, co po­
wiedzieć narodom: bądźcie łaskawi złożyć broń, 
a wówczas z  waszego własnego ciała wykroimy 
nową, cudowną Europę. Jeden tylko kraj w dzio- 
jarli świata: zgodził się na taką propozycję. Nie 
pozostało no nim ani zgliszcz, ani popiołu. Mam 
na myśli Kartaginę. Jeżeli ludzie istotnie pragną 
rozbrojenia, to przerlewszystkiem powinni prze­
stać myśleć i mówić o rewizjach terytorjainych, 
albowiem stwarzają tylko atmosferę podniecenia.

DE VALERA W  MNIEJSZOŚCI.
Londyn, 27 kw ietnia. Podczas głosow ania 

w parlam encie irlandzkim na. projektem  ustaw y 
v/ spraw ię w alki z bezrobociem znalazł się dziś| 
de Yalera w mniejszości 8 głosów. N a okrzyki 
z law  opozycyjnych aby rząd jego podał sięl 
do  dymisji, de Y alera odpowiedział: ..Panom 
przysługuje prawo w yrażenia mi ro tum  nieufno­
ści1’. * N

Ocł, ś r o d y  2 0 . b . m. „APOLLO w  le a tr z o  św ie tln y m

Film, który zaćmi wszystko! — Film, który zdobył rekord! — Olbrzymie arcydzieło o prze­
pysznej wystawie, pełne piękna, humoru i brawury — wytwórni „PARAMOUMT*.

C Z A R U J Ą C Y  C H Ł O P I E C
Fi im upo jnych  m elodyi, żywiołowych zabaw, miłości i śpiewu! — Fascynująca treść! — Cud niewidzianych wspa­
niałości! —' Urok n pojeń m iłosnych! — Hum or, flirt, śm iech ! — Najwytworniejszy i najw eselszy św iat towarzyski 
złotej młodzieży, skrzący się do 'uc iech , muzyki, tańca i rom ansów ! — X « jw y ftsza Klasa artyzmu - - -  W rolach 
głównych ; stuprocentow y rasow y m ężczyzna, urodziwy ulubieniec kobiet, czarujący i sym patyczny pieśniarz, nieza­

pom niany bohater „Kongres Tańczy**.

H E N R Y  G A R A T w swej najlepsze j i nn\ 
now szej kreacji, oraz zatotna MAC LEMONNBER

P o tr tn e  tchnienie tego film u  w ieje naokół beztroską  pogodą i radością, budząc słodkie emocje i niezapom niane 
w rażenia! Ten znakom ity film  przewyższył najśm ielsze nadzieje I zyskał sobie entuzjazm  najw iększych stolic Zachodu!

O d p iq łk u  2 2  b . m. S Z T U K A w kinoteatrze

Przebojowy film wystawy, cmocyj, przygód, wrażeń napięcia i gry!

B U N T  M Ł O D O Ś C I
Przepiękna melodii miłości i ooświecema! —- Rzecz o przepysznej harniouji treści i formy 
A k c ja  r o z g r y w a  l i ę  w  P a r y ż u ,  L o n d y n ie  I W ie d n iu  1 Rewelacyjna treść! 

Fascyńu ąea intryga! — Setki tysięcy współgrających! Wspaniałe piosenki!
W głównych rolach : — świetny pariner Marleny Dietrich, 

uosobienie męskości młodzieńczy, syinpalyeany am ant oraz czprujące zjawisko ekranu

C L I V E  B R O O K  C O N R A D  N A G E L  A N N A  H A R D I N G
Dzieło artystyczne i niezwykle oryginalne! —- Wyjątkowa okazja dla miłośników kina!

-  ^ j |

I



Str. 8 ..GŁOS NARODU" z dnia 28 Kwietnia 1932 Nr 115
"rr- 4 "
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K ^ m s l a
Autoryzowane tłum aczenie z francuskiego  

Zofji Skolim ow skiej.

— W ystarczyłoby się nachylić. Lecz ty 
Się nie nachylisz...

Zaśmiała się znowu, lecz śmiechem nieco 
zmąconym. Nachylił się z brawury, czy fan­
tazji. Ona zaś. dla ułatwienia, wysuwa ku 
niemu twarz. Zbliżają się ich usta. Czy był 
to jeno żart? Rozdziela ich okrzyk stłumio­
ny i czyjaś ucieczka w lesie. Bertrand wy­
prostował się i zbladł.

—  Sabina widziała nas!
— Karusia? To niemożliwe!
—  Jestem  pewny!
—  Nie mogła być tutaj. Zresztą, wszak 

to  niewinna igraszka.
— T ak sądzisz. Michalino?
Nie jest pewna siebie i stara się zbagate­

lizować to zajście. Czego właściwie szukali? 
Czy było to zadośćuczynienie za przeszłość, 
zabawka bez znaczenia, czy też oznaka na­
miętności głębokiej i nieodpartej? Każda na 
miętność zaczyna się pieszczotą, byw-a zaś, 
że ta  pierwsza pieszczota nie w woli czerpie 
swe źródło.

Oprzytomniawszy Bertrand, odzyskuje 
zdrowy sąd i potępia się bezlitośnie.

— Zbłądziłem Ciężka jest moja wina.

Muszę niezwłocznie iść za nią. Mogłoby 
dojść do nieszczęścia.

— Nie, cóż znowu ..
— Proszę wracać do domu. Biegnę na 

poszukiwanie. Konia przywiążę do drzewa. 
Dowidzenia!

Zeskoczył z wierzchowca, przymocował 
go to gałęzi i rzuca się w gąszcz leśny. Noc 
zapadnie wkrótce. Przedtem trzeba ' odna­
leźć Sabinę. Są to już najbliższe okolice 
Vieux Molin: odnajdzie ją przeto. Lecz
gdzie? Lęka się. Nie lękał się tak na woj-J 
nie. t

Ptak burzą zraniony, którego Karusia j 
przygarnęła, ogrzała w swych dłoniach ’ 
i wróciła do życia, splugawi! swe schro­
nienie.

III.

NIEW IDZIALNA OBECNOŚĆ.

Przywiązawszy konia. Bertrand zawahał 
się, w którą stronę skierować poszukiwania. 
Mimo, że zawadzają mu sztylpy, sadzi j 
wprost siebie przez krzaki i haszcze. pod 
jeszcze żywem oświetleniem zmierzchu. Pu­
czem zwraca się ku stawowi Etan, ulubio­
nemu celowi przechadzek swej żony. Wie, 
jaki woda wywiera przyciągający wpływ na 
nią. Ta woda przedstawia obecnie najwyż­
sze niebezpieczeństwo, pokusę dla rozpa­
czy. Za każdą cenę trzeba dopedzić Karusi 
i przeciąć jej drogę Lepiej byłoby aleją Oes 
Monnes dojechać do samego stawu. Lecz 
zapóźno przyszedł mu ten pomysł.

Karusia, lekka, od dzieciństwa obeznana

z lasami, nic da się wyprzedzić. Pierwsza 
przybyła nad brzeg' stawu. Woda nierucho­
ma i czarna wchlanja skroś drzew czerw one 
złoto zachodu i odbija je wraz z pniami bu­
ków i topól. I?troi się w kolory, by tem snad 
mej uwodzić, jak  grób, który  na wiosnę zni­
ka pod świeżem kwieciem.

Gdy Bertrand, biegiem zdyszany, w yla­
nia się z za drzew, obejmuje .jednym rzutem 
oka niewielkie brzegów kołisko. Nikogo.. 
Żadne kręgi nie mącą gładkiej, świetlistej 
powierzchni Serce już w nim zamiera, gdy 
nagle spostrzega Karmię, siedzącą na mura­
wie, skuloną, z głową ukrytą w dłoniach, 
tak drobną i skurczoną, tak zmieszaną z oto 
czeniom i kępami trawy, żc łatwo mogła 
zrazu ujść jego uwadze. Żyje, uratowana. 
Bertrand odetchnął z ulgą: to najważniej­
sze. A teraz trzeba ją zdobyć na nowo. Wró­
cić jej ochotę do życia. Odzyskać jej miłość 
utraconą. Czy możliwe, by jedna chwila sza­
lu miała zburzyć szczęście? Czy nie ma 
przebaczenia dla przelotnych szałów? Lecz 
jaki szał jest przelotny? Niewierny był aż 
do zbrodni. Potworna zbrodnia nie została 
wprawdzie spełniona. Czyżby tak nadał być 
miało, gdyby wspólne życic szło dalej tym 
samym trybem? Jakaż przepaść nań czy­
hała! Zanim się zwróci do żony. wtulonej 
w nadbrzeżną trawę. niby porzucony szczą­
tek. ośmiela się spojrzeć sobie rr oczy w tem  
wodnem zwóerciedle- gdzie zachód gasi już 
swe barwy i któro zwolna po-wlecze sic czer­
nią.

Zapewne, nie chciał stać się kochankiem 
Michtiliny. Lecz w takim razie czemu bacz­

niej nie zważał na swój do niej wzajemny
stosunek? Czemuż nie starał się unikać  
wszelkiej z n ią  poufałości, tem  pilniej, że po  
ciągała go już dawniej i kochał ją  b y ł zdała1 
i skrycie. Lub raczej łudził się, że ją  kochał, 
skoro stworzył sobie z niej mylny obraz, tak 
różny od rzeczywistości, o tyle od niej szla 
chetniejszy. Zlbliska nie mógł się pomylić co 
do małej wartości jej charakteru, k tóry  spra 
wił tyle przykrości Karusi i którego zrozu­
mienie powinno było zbliżyć go właśnie do 
żony, odsłaniając mu lepiej dziecięctwa 
i młodość tej, do której obecnie należało 
jego serce.

Czemuż wdał sio w tę grę niebezpieczną, 
która zaprowadziła go tak  daleko? Wbrew 
woli? Cóż znowu. Czyż i on nie ponosił czę­
ści zawisłej nad nimi winy, której cień gro­
źny padł już na nich oboje? Ponosił część 
winy i to część główną. Michalina pociąga­
ła go nietylko trwałą, pięknością oblicza, 
ale postacią wabną i tchnącą rozkoszą, 
miękinom) ruchami, ciałem zbyt białem pul- 
clinem, atłasoweru, którego rozikwit miał 
czar rzeczy bez jutra, niby tych róż, co 
liście rozhulają całkiem, zanim je rozsypią 
jako wonne deszczu krople. Może też i zra­
niona miłość własna wytrąciła mu broń z 
ręki? Mężczyzna nierad znosi niepowodze­
nie kobie!y. AYszclkie niskie strony jego 
natury  zmówiły sic, jak się zmawiają ła t­
wo, gdy chodzi o wpadnięcie w sidła nasta­
wione w tym wypadku przez nią, współ­
winną. znienawidzoną od tejże chwili. Ser­
ce nie odgrywa w tem roli. To serce może 
teraz wyjednać mu przebaczanie.

'Dalszy ciąg nastąpi-.
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• WYBORNE MASŁO DESEROWE

z pasteuryzowanoj ś-ristanki, zawierające duży proesnt tłuszczu, 
długo zachowujące swą świeżość, oraz dworskie codziennie świeże,

poleca po przystępnych cenach

KAZIM IERZ BARTOSZEWSKI
Kraków, ul. Florjaóska L. 49 .

H o te lo m , re sta u r a cjo m , p en sjo n a to m  r a b a t ! ! !

-s»»

Księgarnia Krakowska,
K raków ulica św . K rzyia  1S.

Zmarły niedawno O. Wiktor Cathrein T. J., 
jedna z największych powag w dziedzinie chrześci­
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda Koplera p. t. „Feligion and 
Politik, Klerus und Politik“, tak się wyraził:

„Książka ta powinnaby się znajdować w rę­
ku każdego katolika wykształconego, a zwła­
szcza każdego księdza1*.

Winiejszem zawiadamiamy, że pierwszą część 
tej książki posiadamy na składzie w polskiem tłu­
maczeniu pióra

X. Prałata Dra Jana Korzonkiewieza
z Krakowa

p. t. KOŚCIÓŁ A POLITYKA
w ósemce, stron 106. Cena egz. brosz, tylko zł. 3*20, 
w opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu pie­
niędzy przekazem pocztowym lub na konto księgar­
ni w P. K. O. Nr. 404-620. Zł. 3*60, za pobraniem 
pocztowem zł. 5*05.

W y s y ł k ę  na zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniam y odwrotną pocztą.

8wzy zafcupnach  towaru
p o w o ły w a ć  się n a  ogłaszajegeifcJk się

n> „Stosie Jlarodu <<

Mnie potaniały
Damskie p a t a t l i y o d  1 . 4 0 1;
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca
Zofja AHsakowo
Kraków, W iślna  L. 4>

K I L I M Y
pasiaki łowickie, leżniki huculskie, dywany

ła  składzie wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny.

Dom
w K o m a ń c z y  letnisku, 
drewniany obszerny, so­
lidnie budowany, kryty 
blach ą,pólmorgowy ogród 
obok stacji i kościoła ta­
nio do sprzedania katoli­
kowi. — Nadaj# się na 
kolonje, pensjonat lub le­
tnisko. — Zgłoszenia Ro­
man Piątek — Sanok.

Artystyczna wytwórnia

O G N I S K O "| K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. L. 45.

W y tw ó rn ia  K ilim ó w
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

Maluje wnętrza kościołów,
obrazy do ołtarzy, stacji, feretronów, sztan­
darów. Osusza Dajbardziei zawilgocone wnę­
trza, jak też odnawia stare polichrom;e i 
uszkodzone obrazy. Projekty własne. Foto­

grafie wykonanych prac na żadanie

¥-«* Z y g m u n t  M i l l i
artysta  m alarz 

Kraków, Rakowicka 1. I. p.

Unieważniam zgubioną 
książeczkę wojskową wy­
daną przez P.K.U. Będzin 
i paszport zagraniczny na 

nazwisko Jan Migas.

Mieszkanie
W W i l l i

trzy, cztery, lub pięć po­
koi kuchnia, ł a z i e n k a ,  
elektryczność, o g r ó d e k
w Prądniku Czerwonym

Wiadomość:

Gabrylowa
P r ą d n ik  C zerw on y
Piłsudskiego l,te l, 170.33. 
D ojazd  a u to b u se m  
z  p o d  B a r b a k a n u .

K to  z P. T. Konfratrów 
mógłby polecić gospody­
nię, umiejącą prowadzić 
kuc hni ę ,  gospodarstwo 
podwórzowe 1 rolne na 
w i e j s k i e m probostwie? 
Wiadomość podać do Ad­
ministracji „Gł. Narodu*, 
pod „Wojew. Krak. 40*.

Głuchota uleczalna!
Wynalazek „Eufonja* za- 
demonatrowany specjali­
stom. Usuwa przytępiony 
słuch, szum, cieknienie 
uszów. Liczne podzięko­
wania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej b r o s z u r y .  
Adres: „EUFOSJA* Liszki 

koło Krakowa.

tramie
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stara 
mstrumenta naprawia, zesiraja 
kupuje lub wymienia na nowe

j « * ę ,  N I K I E L
K r a k ó w , nL  Szewska 2
wszelkie parady prcy zakładinio kom­
pletowaniu mpolśw orkiestralnjch udziela 

b e z p ła tn ie .
Komplet Instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

WITRAŻE
oraz

oszklenia artystyczne
wykonuje najtaniej

Rssł- RYH1SWBCZ
K R A K Ó W ,  

ulica Juijusza Lea 5.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-* T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zŁ za 1 n» 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

c

t r

Jorriatldtniam u upteefmie. *e cena dzieła  
X . Sta ieha 1£fł.,

„ K tó le irs f ii o r sza k  JK a ifi",
Ohasania m ajow e o  firięltfcA pofsftkfi),

zasiała zniżoną ze zł. O -  na 5'50
zam ów ien iu  Mami ejsrawem  da litsam n  

da  cenv pow pia *eJ 05 gr. n a  op ła tę  pocxfonq.
X  sokiem  pow ażan iem

J fe ięg a m ia  Mrak&iwsfoa
Jitabón>. uł. śn>. J ir zy ża  13.

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane ,  .  „ . . 60
Komunikaty po kronice „ „ . . 60 ,

na 1-szei ,  _ . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryozny o 50°/, drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowa o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

.Wydawca za „Głos N arodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarcbałowskL Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R. Ferka,


